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2 29 stycznia 1928 roku. Nr. 5

Na  k o g o  g ł o s o w a ć ?
T r z y d z ie ś c i trz y  l is ty  k a n d yd a tó w  do sejm u  zo s ta ły  

zg ło s zo n e  do g io w n e j k o m is ji w y b o rc ze j,  u k o lo  trzy* 
dziestu  p a rt ji i pa rcy jeK  zab iega  o  zd o b y c ie  m ie jsc  
w  eia iacn  u s ta w o d a w czych  dla sw ych  p u p u ow i Jrrzy 
p o p rzea m c li w y b o ra c ii e g zy s to w a ły  ju z  z z  lis ty , obec# 
n ie cy tra  la wzrosła o 50 W  

Ś w ia d c zy  to  w y m o w n ie  o ro zp o lity k o w a n iu  i rozb ic iu  
sp o łec zeń s tw a  p o ism ego  na gru py  i  K o te r je .

J ra rty jm ctw o  z o s l u io  d o p ro w a d zo n e  do absurdu 
i p row a u z i do zu p e łn ego  o s zo ło m ien ia  w y b o rc ó w , (po# 
środ  K to rycn  je s t  az Oo7o aria iradeLow ), o o m o s c ią  list 
w y p o re zy c n  i zw ią za n ycn  z n ienu  num erkam i.

S p o ie c zen s tw o  inne, d a leko  w ię c e j p o lity c zn ie  w yro# 
b ione i m e zn a jd u ją ce  się w  tak  tru d n yc ii w arunkach  
ek on om iczn ym i, k io r e  m e  są o io c z o n e  ze  w szy s tk ic li 
s tron  w ro ga m i, n ie p r z e z y w a ły  n igd y  ta k iego  rozw y#  
d rżen ia  p a r iy jn ik o w .

\V ieika  d em ok ra tyc zn a  repu b lika  St. Z je d n o c zo n y c h  
posiaua ty tko  u w ie  p a r t je : rep u o iik a n ow  i d em ok ra tów , 
a n a js ta rsze  eu rop e jsk ie  p ań stw o  parlam en tarn e, Au# 
g lja , pos iada  za ied w ie  t r z y  p a r t je : k on se rw a ty s tów
n o e ra io w  i s o c ja lis tów ,  k a n s tw a  te  m uszą p a trzeć  ze 
zd z iw ien iem , ja k  n ied a w n o  o d ro d zon a  R zec zp o sp o lita  
t o iska  je s t  toczon a  p rze z  trąd p a r ty jn ic tw a .  W  ty c li 
warunkucli je s t  rzec zą  oczyw iSLą, ze  w s zy s c y  św iad om i 
o b y w a te le  m uszą się o d w ro c ie  z  o b rzyd ze n iem  od  tego 
ciiaosu i g łosow ać, ja k  jed e n  m ąż 

na lis tę  N r .  1, 
jed n o c zą c ą  p rzed s ta w ic ie li w s zy s tk ic h  w a rs tw  społecz# 
n ycli, p r z y  układan iu  k tó re j n ic b rano p od  u w agę mte# 
resow  p arcy jn ycn , lub k o rz y ś c i o sob is tym i p r z y w ó d c ó w  
s tron n ic tw  —  lecz  m ian o  na w zg lę d z ie  je d y n ie  

d o b r o  państw a i na rodu  
W y b o r c y  n ie  m ogą  w ię c  p o p ie ra ć  od d z ie ln e  skom# 

p rom ito w a n e  p a r t je  i p a r ty jk i cn ow a ją ce  w s ty d liw ie  
sw e o b lic ze  p o d  m askę szy ldu  „ k a to t ic k o d u a o w e g o ,  
c z y  też  „ k a to l i c k o -n a r o d o w e g o "  P a r t je  te c iicą  je s z c z e  
ra to w a ć  się p rzed  o s ta tec zn ym  zas iłk iem  p rze z  okryw a# 
n ie się

p u k le rz e m  o b ro ń c ó w  w ia ry1 
N ie  p o m o że  im  p o w o ły w a n ie  się na lis t b iskupów  

polsk ich , k tó r y  w ła śn ie  p o tęp ia  p a rtje , zaś d ą ży  jedy# 
nie do pow ięk szen ia , ro zb ic ia  i sk om p rom itow a n ia

o s ta tec zn ego  p a rlam en ta ryzm u  w  Po lsce , g d y ż  Sejm  
sk ład a ją cy  się z 33 grup, zm ien iłb y  się is to tn ie  w  praw# 
d z iw ą

w ieżę  Babel.

W  ob ecn e j c h w ili h is to ry c zn e j tern w ięk szą  odpo# 
w ied z ia ln ość  c ią ży  na w szys tk ic h  u św iad om ion ych  wy# 
borcach , a s zczegó ln ie

na ludn ośc i  m iast,  na w arstw ach stanu średniego .
M ies zc za ń s tw o  p o lsk ie  m usi iść ob ecn ie  za  przykła# 

dem  wsi. W id z im y , ja k  silne je s t  d ążen ie  w s i do  wy# 
d ob yc ia  się z ja rzm a  p a r ty jn ic tw a  z  p od  o p iek i W ito sa , 
D ąbsk ich , B ry ló w , W a le ro w c ó w , L e d w o c h ó w  i innych.

N a  hasło n estra  ruchu lu d ow ego , s ęd z iw eg o  Jakuba 
B o jk i n astępu je  ob ecn ie  w ie lk ie  z jed n o c ze n ie  ruchu lu# 
d ow ego , n a w o łu je  J. B o jk o :

„R u ch  lu d o w y  trzeb a  o c zy śc ić  z  b rudnych  nalecia# 
łośc i i z je d n o c zy ć . W z y w a m  W a s  w szy s tk ic h  Bracia 
w łośc ian ie  i lu d z i d ob re j w o li, W as , k tó r z y  p ias tu jec ie  
god n ośc i p rze z  lud  W a m  dane, a b yśc ie  b ez  w zg lęd u  na 
s tron n ic tw o , do k tó re g o  n a le życ ie , skupili się w  te j 
w ie lk ie j i c ię żk ie j p racy  k o lo  m n ie . P rzy ś w ie c a ć  nam 
b ęd zie  w ie lk a  id ea  P o lsk i i s zc zęś liw ego  ludu ''.

T e  sam e hasła z o s ta ły  rzu con e na teren ie  m iast i wi# 
d z im y , ż e  sp o tk a ły  się z  n a le ży tem  zro zu m ien iem  lud# 
n ośc i m ie js k ie j, a p rze d ew szy s tk ie m  sfer średn io#  za# 
m o żn ych  b ęd ących  sym b o lem  ró w n o m ie rn ego  połączę# 
nia kap ita łu  i p racy , sfer, k tó re  w e  w szys tk ich  społe# 
czeń stw ach  są
e le m e n te m  d e c y d u ją c y m  o rów n o w a d ze  s p o łe cz n e j  i 
s tanow ią  n a jw ię c e j  p a ń s tw ow e  i p a t r jo ty c z n e  w arstw y  
ludności.

Lu dn ość m iast id z ie  za  p rzyk ła d em  w s i i je d n o c zy  
się ra zem  w  w ie lk iem : „ Z je d n o c z e n iu  S tanu  Ś re d n ie g o ", 
k tó re  s to jąc  na stanow isku  w sp ó łp ra cy  z rząd em , za= 
pew n ien ia  k o ś c io ło w i  k a to l ic k ie m u  p rz o d u ją c e g o  sia# 
now iska  w Pańs tw ie ,  w m y ś l  k o n k o rd a tu  zaw artego  ze 
S to l icą  A p o s to ls k ą  o ra z  o b r o n y  d r o b n e j  w łasności, za# 
r ó w n o  p ow s ta łe j  z p ra c y  f iz y c z n e j  ja k  i um ys łow e j,  
p o tra fi z je d n o c zy ć  ro zb ite  sp o łec zeń s tw o  w  jed n ym  
w ie lk im  o b o z ie  m ieszczań sk im  p o d  hasłem :
„ R o z w o ju  m o c a rs tw o w e g o  P o ls k i  i ro z k w itu  ekonom 
m icz n e g o  państw a!!

Przełomowy zwrot.
Profesor Krzyżanowski o Marszałku Piłsudskim i jego  rządzie.

Prof. A dam  Krzyżanowski, znany ekonomista, w yd a ł po 
raz w tóry  sw oje dzieło p. t. „R zą d y  M arszałka Piłsudskie­
go", a wydanie to poprzedził następującą przedm ową;

„Rękop is p ierw szy wydania oddałem  do druku z końcem 
sierpnia 1927 roku. W  n espełna  trzy  miesiące później p rzy ­
stępuję do ponownego wydania mej rozpraw y, uzupełnio­
nego h istorją trzech miesięcy, które upłynęły m iędzy od­
daniem do druku p ierw szego i drug.ego wydania. B a  listo­
pad 1927 roku przypada: w ypłata  przeszło  pół m djarda 
złotych  z tytułu pożyczk i zagranicznej przez rząd  zacią­
gniętej, zakończenie dwuletniej w o jn y  handlowej z N iem ­
cami, a w reszcie rozw iązan ie sejmu, który się zebrał pięć 
la t temu. N a  grudzień 1927 r. przypada rozp sanie nowych 
wyborów  i  zakończenie stanu w ojennego wobec L itw v.

W  pierwszym  wydaniu w yraziłem  nadzieję, że pożyczka 
zagraniczna do jdzie  do skutku. N ie zaw iodłem  się. R ząd 
ustawowo ustabil zował złotego na nowym  poziomie, nało­
żył na Bank Polski obow iązek wym iany banknotów na z ło ­
to lub dew izy płatne w  złocie, a w ięc w prow adził walutę 
złotą i zaciągnął pożyczkę zagraniczną, przeznaczoną na

pokrycie kosztów tej re form y monetarnej, a po części na 
cele inwestycyjne.

Szczęśliw e doprowadzenie do końca tej w ie lk ie j akcji 
wzm ocniło stanowisko rządu w  rokowaniach handlowych z 
Niemcami. Drugiem w ielk iem  zwycięstwem  rządu, osią- 
gniętem w  ostatnich trzech miesiącach, jest pomyślne ukoń­
czeń e rokowań z Niemcami, mocą którego w ojna celna 
m iędzy obu państwami, rozpoczęta w czerwcu 1925 roku. 
a w ięc przeszło  dwa lata temu, została zakończona. Oba za­
rządzenia, o których mowa, z pewnością przyczyn ią się 
walnie do odroczenia i złagodzen ia przesilenia gospodar­
czego, na które się zanosi w  roku przyszłym . Podobny sku­
tek w yw rze  także poprawa stosunków z Litwą.

W ew nętrzna sytuacja polityczna nie przedstaw ia się ró ­
wnie pomyślnie, jak finansowa i gospodarcza. U zdrow ien ie 
skarbu i w aluty byłoby w iększym  tr-umfem, gdyby było do­
szło do skutku na drodze bardziej parlam entarnej. Stało 
się inaczej i stało się dobrze, bo sejm  nie zdobył się na 
owocny w ysiłek  w tej sprawie. Sejm  zaw iódł, to też sto­
sunek sejmu do rządu u legł zmianie. N ie  stał się jednak
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zadawalniającym . Dawne niebezpieczeństwa minęły, w y­
łon iły się nowe. Jest bezsporne, że obecny ustrój państwa 
jest oparty na podstawach chwiejnych, wybitn ie tym cza­
sowych.

Sukcesy wszelk ie m ają to do siobie, że me utrwalone 
nowemi Lściam i w awrzynu w yczerpu ją  się ' kruszą. R ządy 
M arszałka Piłsudskiego staną się przełom owym  zwrotem  
na lepaze w  naszych dziejach, jeże li M arszałkow i i lego 
współpracownikom  uda się w  roku przyszłym  korzystnie 
rozw iązać zagadnienie ustroju państwa, skierować ustosun­
kowanie się rządu do sejmu na bezpieczne tory. N ie  tracę 
nada i szczęśliwego przezw yciężen ia  i tej trudności. Otu­
chę czerpię ze słów  M arszałka, świadczących, że zda je  so­
bie jasno sprawę z istoty problemu i, że niesłusznem jest 
pomawianie obecnego rządu o zamiar trw ałego usumecia

sejmu, ażeby tym sposobem doprowadzić do niepom ierne­
go wzm ocniei 's elementu w oj ikowego w  adm inistracji pań­
stwowej.

Z ja zd  o ficerów  reze rw y obradował w  K rakow ie dnia 18 
czerwca 1927 roku. M arsza łek  przem aw iał przez rad jo  Za­
kończył słov»amL, ,,Co do mnie, bęaąc prezesem  R ady M -  
n strów stale pracuję nad tern, aby w zajem ny stosunek 
i wzajem na współpraca pom iędzy stanem cyw ilnym  a sta­
nem w ojskow ym  'stniała jako zasada pracą naszej, zasada 
pracy polskiej. Proszę W as, abyśc.e jak najusilniej do te, 
pracy pomagali. Proszę, abyście umieli te dwa zwaśnione 
m ’ jd zy  sobą obozy połączyć i zyczę, aby współpraca ich 
dała jak najbogatszy rezu ltat tak w  pracy w ojskow ej, jak 
w  pracy cyw iln e j".

Ns1 Państwowa lista kandydatów 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem 

Do Sejmu

Na1
Pełna lista państwowa kandydatów  do bejm u B ezp arty j­

nego Bloku W spółpracy z Rządem  orzedstaw ia się nastę­
pująco:

1
2.
3.
4.

5. 
b.
7.
8. 
9. 
10 
11 
12 
13.
14
15 
16, 
17. 
18
19,
20, 
2 1 . 

22 ,

23.

24.

25. 
26

27.
28.
29.
30.

31.
32.
33.
34.
35.
36.
37.
38. 
3n 
40.

Bartel K azim ierz, prof polit., w iceprezes rady ministrów. 
Kochanowski Jan, prof. uniwer.
S ław ek W a le ry , pułków. S. G,
Bojko Jakób, rolnik, b. wicemarsz. senatu (Gręboszów, 

pnw. D ąbrow a).
Czechow icz Gabryel, minister skarbu.
R ad z.w iłł Janusz, r o lrA
Piłsudski Jan, sędzia sadu aoelac. (W :lno).
Kw iatnow ski Eugenjusz, min przem, i handlu.
H ołyński Jan, ekonomista.
. M iedziński Bogusław, min. poczt i telegr.
, Kościałkowski M arjan , m ajor W . P.

Jaroszyński M aurycy, wicemin. spr. wewn.
K oc  Adam , pułkownik S. G. (Lw ów ).
Barański Jerzy, urzędnik.
Dobiecki A rtur, dr. ekonom.
Dąbrowski M arjan, redaktor (K raków ).
Po lak iew icz Karol, dr. praw.
K latKa Franciszek, rolnik.
Solański M aksym iljan, dr. praw  (Łódź ).
LechnickI Zdzisław , rolnik (Swięe.ca pow. chełmski) 
Lówencherz Henryk, dr. praw  (Lw ów ).
Jaworska M arja , dyr. seminar. (Lw ów ).
Gołuchowski W ojciech , rolnik, (Janów, pow. G ródek 
Jagieł.).

Snopczyński Antoni, kupiec, członek R ady Z jednocze­
nia Sianu Średniego.
W iś lick ' W acław , przem ysłow iec.
Zieliński Gustaw, urzędnik, w ceprezes stow. urzędn. 
państw.
B łądowski Ryszard, prof. W . W .
M-anowski Henryk, inżynier (K raków ).
H v la  W incenty, rolnik (Brzeźnica, pow, W ad ow L e ). 
Idzikowski Fdw ard, kupiec, sekretarz R ady  Z jednocze­
nia Stanu Średniego.
^awrzynowski M ichał, nauczyciel.

Pacholczak Antoni, prez. zw. prac. adm. gmin.
odoski Bohdan, sędzia (W iln o ).

Srocki Bolesław , dziennikarz.
omczak Roman, nauczyciel.

Ityboski 'adeusz, dr. m edycyny (K raków ).
Kirszbraun E ljasz, kupiec.

irkenmi yer A lfre d , dziennikarz.
K ozłow sk i Leon, prof. uniw. (L w ów ).
Borkowsk. Jułjan. sędzia sądu ap. (Lublin ).

41. F t l I P iotr, w .-prezes zw  rzem ieśl. (K raków ).
42. Brokcwski Stefan, dr. m edycyny (W iln o ).
43. Fichna Bolesław , adwokat (Lódź ).
44. Sędzikowski Franciszek, roln ik (W ieś W o la  S lryjiew- 

ska pow. Łask).
45. Domanusowa A de la , działacz, społ. (B ia ła ).
46. Szurig Jerzy, publicysta.
47. Raczl: ew icz M ieczysław , adwokat (W ilnu ).
48. Baścik M ichał, nauczyciel (O św ięcim ).
49. Radlick i Ignacy, adwokat.
50. Rudnik M ichał, roln ik (gm. Backów, pow, Bochnia)
51. K ozłow sk i Janusz, prezes zw. st. spoż. (G arw olin )
52. B ilski K lem ens, nauczycml (Łódź ).
53. W odziński Radosław , adwokat (Łódź ).
54. Jabłoński W ładysław , dr. m edycyny (Janów Lubelski).
55. Pochmarski Bolesław , prof. glmn. (K raków ).
56. O lew iński P iotr, roln ik (P ińsk).
57. B łu goszow sk i-W ieraw a  K a z ‘mierz, inżynier (W ieś 

Gohowo, w oj. K rakow skie).

58. Prostak Stanisław, w icedyrektor sp. tramw. (K raków ).
59. Pajdow sk i M ikoła j, k ' :r. zw. kółek roi. (Lublin ).
60. Dobrzański Stanisław, urzędn:k pocztow y (K raków ).
61 Belina - Prażm owski W ładysław , rolnik (W ieś Godzi-

nów, pow. janowski).

62. Kruszewski W acław , rolnik (W ieś Osiny, pow. Pu ław y)
63. Kam iński W ładysław , ro ln k  (W iln o ).
64. Tom aszkiew icz Leopold , dzienn karz, m of. gimnazjum.

Do Senatu
1 Zaleski August, m inister spraw zagranicznycn.
2. Piłsudski Jan. sędzia sądu apel. (W iln o ).
3 Tarnowski Zdzisław, roln ik (D zików ).
4. N ow ak Stanisław, nauczyciel.

5. P rzyby lsk i Zygmunt, przem ysłow iec.

6 . Daszyńska-Golińska Zo fja , prof. W oln ej W szechnicy.
■ zymański Jan, prof. uniwersytetu.

8 . P ogow icz  Jan, W iceprezes R ady M iejsk ie j.
9. Lem pke Leon, urzędnik kolejowy.

10. E w ert Józe f Ludwik, przem ysłów 'ec.
11. Achm atow icz A leksander, adw. (W iln o ).
12. Roman W alery, prawnik.
13. M ianowski Henryk, inżynier (K raków ).
14. Rudnik Mmhał, rolnik.
15. Pochmarski Bolesław , prof. gim nazjalny.
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Chluba mieszczaństwa polskiego Jan Kiliński
W  stuletnią rocznicą śmierci

Niema napewno ani sdnego Polaka, któremuby serce 
nie zabiło radośnie na wspomnienie tej pięknej postaci 
szewca-bohatera, k tóry urządził Moskalom  krw aw ą R ezu ­
rekcją 17Q4 roku.

Jan Kiliński, W ielkopolan in, osiedli] się na Starem M ie ­
ście p rzy  ul. Dunaj Szeroki 5. Sw oją  odwagą i energją w y- 
i w ał odw ieczną dzieln icę naszego miasta z gnuśność; 
i tchnął w  je j m ieszkańców nowe siły, które sprawiły, że 
m ieszczanin warszawski poczuł się synem R zeczpospolitej 
i dobył szabli w  Jej obronie.

T ę  łączność n ierozerw alną Starego M iasta z legendarną 
niemal postacią m istrza K ilińskiego odczuł głęboko S łow ac­
ki, pisząc w  w ierszu p. t, „U spoko jen ie” :

Dalej ciemna ulica, a <l niej jaiki-eś szaie 
W ygląda w  perspektywie sinej M iasto Stare;
A  dalej jesizicze we mgle, która tam sie mroczy,
Szkła okien —  jak zielone Kilińskiego oczy.

—  K rzyk jeden, ,j,aik burza, ponura,
Nie powiem, „Niech żyje Poilsika!“ czyli tez krzyK „hura!" 
W yleci, jak koń śmijrci zerwany z wędzidła,
O katedralny kościół otrze głośne sikrzydła,
A  miasto co? —  Słuchając z wyciągniętą szyją,
Powie, że tam się ciemni aniołowie biją,
Że tam sizaitain, ogniste przywoławszy moce,
Koń swój bronzowy ciska i piorun gruchoce;
Że jako Machabeusz pódl zwalonym słoniem,
Tak szewcy pod piorunem padają i koriem 
Zgruchotani...

Niestety, dotychczas nie znalazł się poeta, któryby opisał 
insurekcję m ieszczaństwa po!sk:ego, zapożyczyw szy  sobie 
farb z pa lety Delaroche a, zwartości b rył od Rude a.

A  nawet przeciwnie. Jestesm y świadkami coraz częsł- 
szych prób, dążąct'ch do strącenia K :lińsk’ ego z piedestału 
w odza powstania warszawskiego 1794, a nawet sprowadze­
nia jego dz ałalności do ro li podrzędnej. Natom iast całą 
zasługą przypisu je się regularnym  pułkom Działyńskiego, 
które zadecydow ały o powodzeniu  rew olucji. N ie  p rzeczy­

my, że pułki te p rzyczyn iły  się w  znaczne; m ierze do zw y ­
cięstwa, ale jednocześnie, opierając się na zdaniu ludzi tej 
m iary, co N iem cew icz, którego przecież nie można posądzić 
o chąć zniekształcenia praw dy h istorycznej, na leży  stw ier­
dzić, że duchowym i faktycznym  w odzem  by ł Jan Kiliński, 
m istrz szewcki z Dunaj a.

Pamiętniki Jana Kilińskiego
Jan K ilińsk i urodził się w  Trzem esznie z Augustyna 

i R eg 'n y  KIkńskich w  r. 1760. O jciec jego by ł architektem 
mularskim, k tóry w  roku 1776 dnia 31 październ ika spadł­
szy z rusztowania p rzy  odnowieniu kościoła i klasztoru 
trzem eszeńsk’ego, życ ie  zakończył. Jan raiał dwóch braci: 
Baltazara, który osiadł w  Ponzaniu i Ignacego, który dzier­
żawam i chodził.

M Ł O D E  L A T A .
O d m łodych lat pośw ięcił s' ę rzem iosłu szewctwa i w y ­

doskonalony w  s z y ć  u trzew ików  damskich, w  roku 1780 
opuścił Poznań i p rzyby ł do W arszaw y, jako stolicy R ze ­
cz ypospol]tej. W kró tce  dał sie poznać ze swego kunsztu

zyskał nie m ały rozgłos pom iędzy paniair i, a tern samem 
i na dworze króla Stanisława Augusta. M iody , przystojny, 
bo Pczy ł rok dwudziesty życia, starannie, z elegancją na­
w et ubrany zawsze po polsku, przytem  w ygrzeczn ieny i do- 
rzeczny, w prędce znalazł wstęp do najp ierw szych  domów 
magnackich, bo p rzy  m odzie krótkich sukien, pięknm obuta 
w  zgrabny trzew iczek noga, należała do w d z :ęków  n iew ie­
ścich, uszycie w ięc tego obuwia nie małem  b y ło  zadaniem 
majstra szewckiego,

P O W O D Z E N IE  K IL IŃ S K IE G O , J A K O  R Z E M IE Ś L N IK A

K ilińsk i pełen  humoru i dowcipu, umiał zręcznie przy 
braniu nu iry na trzewiki, powi edzieć coś pochlebnego,

chwaląc małą nóżkę, je j tok i zgrabność; nieraz pokazyw ał 
zadziw ienie na w idok nogi jakiej magnatki, chouaż grubej 
i dużej, w ynajdu jąc w  niej jakieś przym ioty, godne jego 
pochwały. W e  dwa lata, już wszystkie pan e w  W arszaw ie 
zamieszkałe, lub p rzybyłe  do niej, ty lko u K ilińskiego za­
m aw iały trzew iki. W zięc ie  to m łodego majstra, który umiał 
tak prz^zwoi* ie się znaleźć w  magnackim domu, gdzie p rzy 
zdarzonej sposobności i w :erszyk zaim prow izow ał do p ięk­
nej nóżk , lub w dzięków  postać, p rzy toczy ł zabawną aneg­
dotką, a wszystko nie zn iżało się do rubasznośei tantoczes- 
nej, dało mu znaczenie niemałe nie tylko pom iędzy szew ­
cami warszawskim i, ale i całym  ludem stolicy R zeczypo ­
spolite W  końcu drugiego roku pobytu w  m e ', już zebrał 
ńi m ało g iosza ; poznawszy młodą, szesnastoletnią, urodną 
M arjannę Rucińską, rodem  z Czerwińska, rozpoczął do niej 
zaloty.

P iękne i szlachetne dziew czę nie m ogło być obujętne dla 
tak w ciętego m ajstra w  kw tnącym wieku i dorodnego. 
Z chęcią oddała mu serce i rękę swoją.

M A Ł Ż E Ń S T W O  M IS T R Z A  J A N A
B y ło  to m ałżeństwo tak szczęśliwe dobrane, że wzorem 

dla innych stało „ę. Pan Jan majster, kocnał zonę wielce, 
szanował i poważał, oceniając w  niej przyw iązanie, pracę, 
łagodność charakteru i szczerą pobożność.

P rzy  wspólnej staranności zebrał K ilińsk i tyle, że kupił 
dwie kamieniczki na Dunaju pod Nr. 145, w  jednej za­
m ieszkał i  warsztat swó za łoży ł,

C. d. n.
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Udział kobiety w odrodzeniu Stanu Średniego
Z chwilą zrównania kobiet z m ężczyznam i pod w zglę  

dem prywatno- i publiozno-prawnym umysł kobiecy musiał 
pójść z prądem czasu i rozszerzyć swój horyzont poza 
ognisko domowe. P raw o  w yborcze w  Polsce daie kobiecie 
prawo głosowania i wyboru posłów  do Sejmu i Senatu.

M ając czynne i bierne prawo wyborcze, t. zn., że może 
głosować, jak również zostać wybraną ra  członka ciał 
ustawodawczych, powinna interesować ®ie sprawami spo- 
łeeznemi, gospodarczem i i pohtycznem i na równi z męż- 
czyznam ,.

Nadanie tego prawa dyktow ało przekonanie, iż upadły 
bezpowrotnie przesądy, staw iające kobietę na równi z n ie­
wolnikiem. Równouprawnienie kobiet w  dziedzin ie po li­
tycznej należy w ięc uważać za w ie lk i przewrót w  poglądach 
społecznych.

N im  rozw ój społeczeństw doszedł do tego punktu zw rot­
nego, poprzedziła  go w alka kobiet samych o te prawa. N a j­
ostrzej zarysow ał się ruch ten w  A ng li i, a zwolenniczki 
jego nazywano z przekąsem emancypantkanr. Jednak w y- 
siłki te nie spaliły  na panewce i dziś praw ie we w szyst­
kich krajach cyw ilizowanych  korzysta kobieta z pełnych 
praw  obywatelskich. Teraz już za leży od kobiet samych, 
aby p o tra fiły  skorzystać z tych praw, które im przysługu­
ją. Kobieta musi w ykazać przez liczny u d zn ł w  w ybo ­
rach swą dojrzałość społeczną.

Jeżeli chodzi o w spółudział kobiety w  wyborach, pow i­
nien on wynosić liczebnie przynajm niej 50 proc, wszystkich 
głosów. Natom iast m ały udział kobiet w  wyborach świad­
czy łby  o niedocenianiu przez ni ich ważności, co oczyw i- 
■ cir. musiałoby pociągnąć ża sobą ujemne skutki dla całego 
społeczeństwa.

Świat kouiecy stanu średniego ma szczególne powody 
stać na straży swych obowiązków. W  rzem iośle i kupiec- 
tw ie żona i córka jest w  99 wypadkacn na 100 dzielną to­
warzyszką i współpracowniczką męża i ojca, a bezpośred­
nio stykając się z interesami tych ostatnich, najlep ie j od­
czuwa wszelk ie ich troski i niedomagania, tak materjalne, 
jak i moralne.

W  średnich warstwach społecznych życie m ężczyzny jest

tak silnie zespolone z życiem  kobiety zarówno w  kole ro ­
dzi,nnem, jak i na wszystkich polach pracy zawodow ej, że 
kwestja zgodnej ich w spółpracy również na szerszej arenie 
publicznej jest wprost naturalnym nakazem.

T o  też obowiązkiem  kobiety jest wystąpić czynnie przy 
wyborach, idąc za głosem swego sumienia i za wskazania­
mi zdrowego rozumu praktycznego. A  w iadom o przecie 
z doświadczenia, że gdzie1 często mąż z nadmiaru n iepo­
wodzeń i rozczarowań zrrechęca się i  upada na duchu tam 
często żona i córka w yręcza ją  go i podtrzym ują na duchu.

Naogół wychowanie kobiety nie było dostosowane do 
życia społecznego. Trudno w ięc wym agać, aby od iazu  m o­
gła zorjentować się w  labiryncie wszelakich prądów  i za­
patrywań politycznych. Po jm u je tylko jedno, że gdy m ę­
żow i idzie dobrze, to i jej lże j żyć  na świecie. M ężczyzna 
powinien zatem dbać również o uświadomienie swych n a j­
bliższych w  sprawach obchodzących kraj, a kobieta w ro ­
dzoną swą inti: cją łatwo w yczu je i pojm ie zdrową ten­
dencję ruchu społecznego, który le ży  w  płaszczyźn ie inte­
resów mężowskich Znane są z h istorj’ wypadki, że o ile  
umysł kobiecy rozbudził się w  stosunku do zagadnień spo­
łecznych, kocięta w  gorliwości spełnienia obowiązku p rze­
w yższała  nieraz mężczyznę. A  jakaż to będzie dopiero sa­
tysfakcja dla męża i ojca, jeże li w  swych zapatrywaniach 
znajdzie zwolenniczki w  rodzinie. Jak często bowiem  s ły ­
szy s'ę żale, że kobieta przeszkadza mężowi w  w ypełn ia ­
niu obowiązkow społecznych i organizacyjnych. A le  dzieje 
się to jedynie wskutek braku należytego uśw-adomienia 
u kobiet i odsuwania ich od w spółpracy i wym iany zdań 
w  tych sprawach.

Zmieni się to z chwilą, gdy mąż p rzy  stole rodzinnym 
pośw ęci kilka chwil codU en n i; na pogawędkę o panujących 
prądach społecznych, olfldei stanu średniego, wytłum aczy 
zw iązek, jaki istn ieje m iędzy warsztatem  pracy a organi­
zacją, w yjaśn i kierunek dążeń ruchu mieszczańskiego, oraz 
cele i zasady, na jakich się opie ra.

Skoro wszyscy, za licza jący  s;e do m ieszczaństwa w  ten 
sposób traktować będą swe obowiązki, wówczas możem y 
być pewni, że kobiety-obywatelk i walnie przyczyn ią  się do 
zw ycięstw a tej słusznej sprawy, na imię której samodzielny 
Stan Średni.

Konsolidacja Stanu Średniego w Wielkopolsce
W  dnin 15 b. m. odbyło się w  Poznaniu zebranie organi­

zacyjne K atolicko - Narodow ej Unji G o s p o d a r c z e j celem  
utworzenia Kom itetu  wyborczego. O brady zagaił nrezes 
Narodow ej U n ji G ospodarczej Stanu Średniego p. Jhmiic- 
lewski Ka.zim’erz, poczem  dokonano w yborów  prezydjuin, 
do którego w eszli przedstaw icele szerokich warstw m ie j­
scowego społeczeństwa pp. ?r Śi egock , M . Stucrmer, K- 
Morawski, G lin icki (urzędm k w o jew ódzk i) oraz Sporakow- 
ski (m istrz piekarski). R e fera t ogólny w yg łos ił p. mieic. H a­
nasz; k tóry  szczególną uwagę zw rócił na tn, iż sfery u rzęd­
nicze, poraź p ierw szy pójdą w  z_war<ym froncie do w ybo ­
rów, celem  zagwarantowania sobie odpow cun ie j reprezen­
tacji w  przyszłym  parlamencm. S fery  te deklaru ją ;ednośr 
sw oje j akcji p rzez przystąpienie do K a to 1 cko-Narodow ej 
in ji Gospodarczej.

P o  re ferac ’e dokonano w yborów  do Kom itetu  W yb o rcze ­
go. N a prezesa w ybrano p. M . Stuermern, znanego kupca 
i działacza; w iceprezesem  został p. St. Szulc, w icenrezes 
Zw. Tow . Kupieckich ; drugim prezesem  został p. prof.

Uniwersytetu  Poznańskiego dr. A lfr e d  Ohanowicz; sekre­
tarzem  p. G lin iecki (urzędnik), zastępcą p. Paw lick i syn­
dyk, oraz pp. A . Ratajczak, m akler g 'ełdow /. Pozatem  
skład dalszy komitetu tw orzą liczni przedstaw iciele m ie j­
scowych sfer społeczeństwa.

Zjazd Rady Zjednoczenia Stanu 
Średniego na Pomorzu.

Donoszą nam z Grudziądza, że dnia 15 b. m. obradował 
zjazd  Zjednoczen ia Stanu Średniego, w  którym  w z !ęb 
udział członkow ie R ady N aczelnej. N a  zjazd  przybyło  
z górą 75 delegatów , reprezentu jących kilka dziesiątek 
miast i m iasteczek pomorskich. Pochwalono jednogłośnie 
uchwałę poszczególnych zrzeszeń Stanu Średniego, opow ia­
dającą s’ę za czynnem poparciem K atolicko-N arodow ej 
U n ji Gospodarczej w  W ielkopolsce,
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Wielk wiec Narodowej Clnji Gospodarczej
Stanu Średniego w  Poznan” j

W  dniu 18 b. m. kom itet N arodow ej Un : G ospodarczej 
Stanu Średniego zw oła ł p e rw szy  w iec w yborczy. W iec  od­
był się w  lokalu p. Jarockiego —  w zię li w  nim udział przed- 
stawic ele wszystkich organizacyj przem ysłowo-rzem ieśln i­
czych, organizacyj kupieck eh, cechów rzem ieślniczych, 
przedstaw iciele szerokich warstw  u zędmozych, oraz liczne 
grono sympatyków. W  w ‘ecu uczestniczyło przeszło  ośmset 
osób. W  skład prezydjum  w eszli pp Chmielewski (prezes 
Nar. U n ji G ospodarczej Stanu Średniego), ks. Now ak z Ko- 
pai ’cy pod W olsztynem , Kantecki (prezes Zw. Drobnych 
K upców ), S y ller (prezes Zw iązku Cechów Rzeźnickich na 
Rzeczpospolitą  Po lską ), Sikorski (prezes Zw. U rzędm ków  
Państwowych 'i- Kom unalnych), Bartkowski (prezes Z je d ­
noczenia Zw. Cechów i prezes Centralnego Zw. Cechów 
Piekarskich), oraz pD. M łok  osiew icz i inż. Żółtowski przed­
staw iciele świata urzędniczego.

W iec  zag'aił p, prezes Chmielewsk.. M ów ca przedstawił 
w  treściwych słowach położeń c stanu sredi/ego i jego ro z­
w ój w  Czechosłowacji, A n g lj i  i Francji. Szczególny nacisk 
po ło ży ł na to, że Nar. U n ja  gospodarcza jest organizacją 
m ającą na celu samodzielność i sprawy gospudarcze całego 
stanu średniego. N ie  rozbija, lecz tworzy. Przeciw staw ia 
się w szelk im  zakusom obcego ży wiołu, a przedewszystkiem  
zabezpiecza w arsztaty pracy stanu średniego i miasta po1- 
s1 ’e przed inw azją  żydowską. Zorgam zowany stan średni 
w  U n ji dz ała pod hasłami szczerze katolickiem i, czego 
dowodem  jest, iż przystąp ił do w ie lk iego  bloku Katolicko- 
Narodow ej U n ji G ospodarczej. Pod  kon ec mówca zaapelo­
w ał do zebranych, iżby i ‘e dali się w yprow adzić z równo­
wagi, gdyż na w iec p rzyb y ły  ednostk-’ me m ające nic w spó l­
nego ze stanem średnim, lecz w  celach w yłączm e p a rty j­
no-politycznych. D alsze re fera ty  w ygłos li pp. Bartkowski, 
Sikorski i Kantecki. Ostatni mówca podkreślił, że drobni 
kupcy przedstaw ia ją  poważną siłę organizacyjną, Hcząc 
w  600 kołach 8 tysięcy członków  i jako tacy grem jalnie

przystępu ją do Narodow ej U n ji G ospodarczej Stanu Śred­
niego. W  tym samym duchu przem aw iali inni mówcy, 
a p. Żółtowski, prezes Zw. U rzędn ików  sądowych, celnych 
i innych dekasterji ośw iadczył jawne i czynne poparcie 
całej akcji Narodow ej U n ji G ospodarczej Stanu Średn iego. 
Ks. Now ak z Kopan icy w  serdecznych słowach przedstaw ił 
po ło żen i; i znaczenie naszego stanu średniego, nawołując 
do zgodnego działania, w  duchu w iary katolickiej. M ówcę 
nagrodzono rzęsistem i oklaskami.

Już podczas wygłaszan ia przemówień, mużna było  zau­
w ażyć na sali ruchliwość pewnych podejrzanych jednostek, 
które zachow yw ały się w  sposób bezprzykładny, pragnąc 
za wszelką cenę udaremnić i rozbić w iec N arodow ej Un : 
G ospodarczej. M im o tych usiłowań, rzeczow a dyskusja 
ro zw ija ła  s:ę dalej i zebrani zgodnie opow iedzie li s’ę za 
Narodow ą U n ją  Gospodarczą Stanu Średniego, a przeciwko 
w yw rotow ym  usiłowaniom rozbic.a |ego spo-sfości i samo­
dzielności organ izacyjnej. Przem aw :.ali m iędzy innymi 
pp. Syller, adw. Hanasz, M ikoła jczak, ks. Nowak, Gawrych 
i inni.

W iec  w  podniosłym  nastroju p rzy  odśpiewaniu hymnu, 
zaintonowanego p rzez prezydjum  ,,Boże, coś Polskę..." za­
kończył się uchwalemem poniższej rezolucji.

„Zebrani na w iecu N arodow ej Unji G ospodarczej Stanu 
Średniego w dn:‘u 18 b. m. w  Poznaniu, w  lokalu p. Jaroc ­
kiego, uchwalają uznać poczymania N arodow ej U n ji G o ­
spodarczej Stanu Średniego, jako opierające się na wska­
zaniach Listu naszych Biskupów. Stan średni jest podsta­
wą rozw oju  miast polsk :h i jako taki winien być otaczany 
specjalną opieką.

Zebrani w zyw a ją  polski stan średni do pop;eran;a akcji 
konsol dacyjnej Narodow ej U n ji G ospodarczej Stanu Śred­
niego oraz uważając przystąpien ie je j do K ato licko-N arodo­
w ej Unji Gospodarczej za korzystne dla polskiego stanu 
średniego".

Postulaty rzemiosła śląskiego
Z Kongresu Stanu Średniego w Katowicach.

N a Kongresie Stanu Średniego, jaki przed  kdku dniami 
odbył się w  Katow icach, dłuższe przem ówienie na temat 
bolączek rzem iosła w yg łos ił poseł na sejm  śląski p. Sobota, 
staw:ając w  zakończenu  następujące dezyderaty:

1) Jako najw ażniejsze —  popieranie rzem iosła przez 
urzędy państwowe, komunalne i sam orządowe p rzy  dosta­
wach obuwia, ubrań i t. d. jak również p rzy  budowlach 
i to nawet wówczas, gdyby m iejscowv rzem ieślm k b v ł droż­
szy. —  R ząd  przecież uznaje, że w  W o jew ód ztw  e Śląskiem 
są stosunki ważne, przyzna jąc tu dodatki droż^źniane.

2 ) W  komisjach podatkowych winni zasiadywać rze­
mieślnicy, k tórzyby sumiennie szacowali danego podatnika, 
a urzędy skarbowe w zględn  e podatkowe w inny w ięcej da­
wać w iry  jego zeznaniom i oszacowaniom.

3) Pow m no nareszcie ustać wysol e oprocentowanie za ­
ległość' podatkowych, jak rów nkż bezw zględne fantowanie 
rzem ieśln ikowi narzędzi za zaległości podatkowe.

4) D la rzem iosła należałoby p rzydzie lić  w :ększe kredyty 
na dogodniejszych warunkach, t. j. długoterm inowych i 
niskoprocentowych.

5) Zm esiem e kom 'svj do badanie cen usposobi tutejsze 
rzem iosło, którego stanowi sko pod w zględem  narodowoś­
ciowym  jest nie bardzo wyraźne, wobec Państwa polskiego 
przychyln ie.

6 ) Zniesienie podatku obrotowego, jako w ie lce  podraża­
jącego cenę produktów pierw szej potrzeby, b .ło b y  rzeczą 
koneczną.

7) W prow adzen ie podatku dochodowego jako najspra­

w ied liw szej dar ly  oraz ściąganie podatku dochodowego, 
opartego na najszerszych masach społecznych, a nie tylko 
obciążanie tym  ciężarem  kupców, rzem ieśln ików  i p rzem y­
słowców, by łoby wskazanem.

8 ) W prow adzen ie ustawy przem ysłow ej na teren górnc- 
śląskUj części W o jew ód ztw a  Śląskiego przyczyn i s:ę nie­
w ątp liw ie do złagodzen ia w ielu  ża lów  i usunięcia nieporo­
zumień, zapobieżeniu masowemu fałszerstwu, w y jd z ie  na 
dobro silnego stanu średniego, pozatem  ustawa ta z jedno­
czy stan średn1 na Śląsku z całą Polską, usuwając granice

9) W yrażam y również nadzieję, że m iarodajne czynniki 
tak w  R ządzie centralnym, jak i w  U rzędzie W ojew ódzk im  
oraz samorządy przyczyn ią  się do zapoczątkowania dzieła 
budowy w łasnego ogniska „Domu P zerneś lm czego ' w  K a ­
towicach i do rozw oju  Śląskiego Instytutu Rziem ierlniczo- 
Przem ysłow ego w  Katow icach.

Jak z pow yższego w idać, bolączki rzem iosła polskiego 
są na całym obszarze R zeczypospo lite j te same i dlatego 
zjednoczenie się, konsolidacja rzem iosła pod jednem i i te- 
mi samemi kartami jest potrzeba dnia, albowiem  tylko ta­
ka konsolidacja może rzem ieśln ikow i polskiemu dać zw y­
cięstwo.

U znajac ogromne korzyść1 jak 'e  nowa Ustawa P rzem y­
słowa w zględn ie Izba Rzem ieśln icza dają rzemiosłu, nasi 
brac'a śląscy przez usta swego przem ówcy (punkt 8 ) w y ­
raża ją  dezyderat (pragnienie), aby nowa Ustawa P rzem y­
słowa również na terenie Górnego Śląska została w prow a­
dzona.



Nr. 5 29 stycznia 1928 roku 7

Zjazdy Stanu Średniego
M J Ł O  p a n  p r z y  r a d z i e  z j e d n o c z e n i a

S T A N U  Ś R E D N IE G O
Dnia 20 stycznia r. b. odbyło -się organizacyjne zebranie K o la  Pań 

przy Radzie Z jednoczenia Stanu Średniego pod przewodnictwem 
pan' radnej A n ny Brzezińskiej. W  imiciniu Rady Z jednoczenia Stan-u 
Srcdnicg-o, .powita! .zebranie' p. E. Idzikowski, życjząc powodzenia 
w  pod jętych  pracach. Omawiane byty sprawy utworzenia w ielkiej 
organizacji kobiecej, pod naizwą „Z jednoczen ia M ieszczanek", do 
której m ogłyby należeć przedstawicielki wszystkich warstw  spo­
łecznych miejskich. W ybrano zarząd, który upoważniono od zale­
galizowania statutu organizacji, jw składzie następującym: pp. Brze­
zińska Anna, Grabowska Anna, Skarżyńska Stcfamja, Brudzyńska 
Julja W eberow a Janina, Rciiffowa Jadwiga, Hormanowa Anna, Scr- 
kowska Kazim iera, Bcrtoldowa Janma. Poi ukonstytuowaniu się pre­
zydium, wyw iązała się aktualna dyskusja nad sprawami wyborów  
i w ypow iedziano się .za przystąpieniem do Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem.

W o ł o m i n .
W  dniu 15 b. m. odbyło się zebranie Związku Rzemieślników 

Chrześcijańskich w’ W ołom in ie na którem  r-eferat o  „O rgan izacji 
Stanu Średniego i udziału jego w  wyborach do ciał ustawodawczych", 
wygłosił p. Juljan W róblew ski t Wafrszawy. Po  dyskusji p rzyjęto 
jednomyślnie uchwałę, aby glosować na listę Bczpart. BI. W spólpr. 
z rządom, oraiz polecono zarządowi Związku, aby w  najkrótszym  
czasie zainicjował zebranie iz przedstawicielam i innych organizacji 
mieszczańskich w  celu zorganizowania na miasto W ołom in Z jedn o­
czenia Staniu Średniego. Zebranie w yraziło gorące podziękowanie 
za wygłoszony referat i w yraziło potrzebę, aby częściej zechciał 
wygłaszać referaty dla mieszczan wołomińskich.

G R O D Z IS K .
W  dn. 18 styczn.a b. r. odby ło  się w Orodzisku zebranie orga- 

.nizacyjne Z jednoezen iafcStanu Średniego, na którem  uchwalono 
powołać do życia m iejscowe K o ło  Zjednoczenia Stanu Średniego. 
W  skład komitetu weszli: p. p. Światowiioz Antoni, K iwalski A le k ­
sander, D lużyński Edmund, Borkowski Zygmunt, Jaworskii Tomasz, 
SckicI W ilhelm , Jurczak Hieronim, Sobicsiiak Edmund, D łużynck Jan, 
Koziński Józef, G lino jeck i Jan, Rem bowski Stanisław Piekarski 
Aleksander, Sikorski W ik tor, Sala Franciszek.

L U B L IN .
W  dniu 13 stycznia r. b. odhylo się zebranie Z jednoczenia Stanu 

Średniego, na którem  uchwalono powołać m iejscowe kolo Z jedn o­
czenia Stanu Średniego i utworzyć kom itet organizacyjny.

P U Ł A W Y .
W  dniti 14 i 15 stycznia r. b. odbyło  się zebranie Stanu Średniego 

w Puławach w  liczbie 45 osób, ze sfer rzemieślniczych i drobnych 
kupców. N a  zebraniu uchwalono popierać Rząd Marszałka Piłsuds­
kiego, wysłać depeszę hołdowniczą do Pana Prezydenta Rzeczypos­
politej ii Marszałka Józefa Piłsudskiego oraz wybrano Kom itet 
Stanu Średniego w  iskład którego weszli pp: Juljan Wiiłczyński, Jan 
Gabr jo lek  i Janaczek. ,

C Z Ę S T O C H O W A .
W  rlniiu 19 stycznia r. b. odbyło się zebranie Z jednoczenia Stanu 

Średniego przy udziale licznych przedstawicieli ze star rzomicśln 
czych, kupieckich, drobnego przemysłu i  wolnych zawodów. N a  ze­
braniu uchwalonoi przystąpić w  czasie akcji w yborczej z akcesem 
do Bezpartyjnego Bloku W spół, z Rządem na okręg Częstochowa 
Radomsko, wprowadzenie tez programowych przyjętych  na Zgr. St. 
Sr. w  W arszaw ie z dnia 8 b. m. i wysłać depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta Mościckiego i Marsizałka Piłsudskiego.

Ż Y C H L IN .
diniu 17 stycznia r. b. odbyło się ,zebranie, obywateli m. Ż ych  

lina w  Sali Straży Ogniow ej, ,na którcim powołano do ży-cki m iejsco­
we koło Z jednoczenia Stanu Średniego. W  skład komitetu we-szli: 
pp. Stasikowski W acław , Śliwiński Józef,, Zucbowski Stanisław 
Krasizkiiewicz Antonii, Ostrowski Stanisław.

Z J A Z D  S T A N U  Ś R E D N IE G O  łV O S T R O W C U

W  Ostrowcu odbył się W ie lk i Z ’ azd stanu średniego.
Po  licznych dyskusjach na temat przyszłych  wyborów  do 

Sejmu i Senatu ukonstytuowany został Zarząd, w  skład 
którego w eszli: p. Radzym iński M ieczys ław  —  jako prezes, 
pp. Kom ornicki Adam  i Knos —  jako członkowie.

Uchwalono jednogłośnie, aby p rzy  wyborach głosować 
na listę Bezpartyjnego Bloku w spółpracy z Rządem  oraz 
wysłano depesze z w yrazam i czc1 i hołdu: do Pana P re zy ­
denta Rzeczypospo lite j i M arszałka Piłsudskiego.

K U R Ó W .
W  dniu 15 stycznia b. ,r. odbyło się zebranie orgamzacyjne Stanu 

Średn. izłożonc z prezdstawilcicli kupców  i drobnych rzemieślników. 
NaMizebraniu utworzony został kom itet w  skład którego weszli: pp- 
Fabjański. Diupero, i W ójcick i.

R A D O M .
Dniia 15 t .  m. w niedzielę odbyło się w  Radomiu zebranie Z jedno 

czernią Stanu średniego, w  którem  uczestniczyli przedstawiciele rze­
miosła, kupiccfwa drobnogo przemysłu i wolnych zawodów w licz 
bie i.00 przeszło o,sób.

Po .zagajeniu i ukonstytuowaniu pre-zydjum,, przoowdniczący p- 
rejent Roguski udzielił głosu specjalnie przybyłemu z W arszawy 
delegatowii Rady Z j. St Śr , k tóry  wygłosił referat pod ty ł.: „Sytu­
acja polityczna i gospodarcza państwa w  chw ili obecnej oraz rola 
Stanu Średniego w  Polsce.

W  wyniku tego' przemówienia uchwalono rezolucje na mocy k tó ­
rej zobowiązano prozydjum  zebrania do zwołania następnego, w ięk­
szego juiż zebrania w terminie tygodniowym , w oclu wybrania władz 
organizacji Z jednoczenia Stanu Średniego vi Radomiu i Kom itetu 

■ v,ą boirozego.
W  ozasie zebrania przybył wice -prezes Rady Z j. St. Śr. radny 

m. st. W arszaw y i starszy cechu F ryzjerów  p. f .  Brudzyński, który 
ctyigłosił niize, m ówię nie na tem at: „D laczego Z jednoczen ie Stanu 
■Średniego przystąpiło do Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z R zą­
dem. O ba przem ówienia pp. delegatów były  gorąca oklaskiwane 
przeiz zebranych.

W  końcu na wniosek p. Piątkowskiego wysiano depeszę z w y ­
razami hołdu czci do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i Prezesa 
Rady Ministrów, Marszałka Piłsudskiego.

T U R E K .
Dnia 12 styczniu b. r. odbyło się w  Turku zebranie organizacyjne 

Zjednoczenia Staniu Średniego, na którem  uchwalonoi .powołać do 
życśa m iejscowe kolo Z jednoczenia Stanu Średniego. Obecnych było  
255 osób. W  skład komitetu weszli: pp. Stawicki Franciszek, Scibor 
Ignacy, Kaczorowski M ieczysław, Ślusarski W ładysław , Duchnikow- 
ski W ładysław. Kociuński Kazim ierz, Musizyński Kacper, Mulczarski 
Kazim ierz, Rzęsowski Aaiam, Ślusarski Tadeusz, Koistrzyński Józef, 
Now inowski Józef, Łukaszewski Riman. Sciibor Czesław, Hubner 
Gustaw, [ćficjiiński Kazim ierz, M łotkiewiciz An ton i1, Dąbrowski Stani­
sław, W esołowski W ., G łęoowski W ł., Zbyszewski St.. Ogiński J.

S P R A W O Z D A N IE  Z  G O S T Y N IN A .
Dnia 13 b. m. odbyło się tutaj zcbranie rzemiosła i drobnego k u - 

piectwa, na które przybyło około 50 .osób. R eferat o  konieczności 
Zjednoczenia się wszystkich sfer drobno mieszczańskich w  jedną 
organizację Z jednoczenia Stanu Średniego na platworm ie współ­
pracy z obecnym rządem wygłosił p. H . WcbcT. Po dyskusji ukon­
stytuował się Kom itet organizacyjny, do k tórego weszło 15 m iej­
scowych obywateli. Uchwalono pozatom wysłać depeszę hołdowni­
cze do Pana Prezydenta Rzeczpospolitej, i Marszałka Piłsudskiego-

R A C IĄ Ż .
Dniia 18 stycznia r. b. odbyło się zebranie organizacyjne, kupców 

i rzem ieślników chrześcijańskich w  liczbę 120 osób, k tóre jedno­
głośnie w ybrały kom itet, w  celu utworzenia Stanu Średniego.

W  skład komitetu weszli: ,pip, Kędzie~zawski Bolesław, Ktosiewicz 
Stanisław i Sowiński Aleksander.
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S T A N  Ś R E D N I W  Z A G Ł Ę B IU  D Ą B R O W S K IE M  
Z A  W S P Ó Ł P R A C Ą  Z R Z Ą D E M .

W  Sosnowcu odbyła  s'ę konferencja przedstaw icieli sta­
nu średniego m. Sosnowca i Będzina. R e fera t o celach 
i pracach Zjednoczen ia stanu średniego w yg łos ił p. Juljan 
W róblew ski.

W  rezu ltacie z ja zd  postanowił poprzeć w yda jn ie j pod­
jętą przez rząd M arszałka Piłsudsk ego sprawę gospodar­
czego odrodzenia Polski, —  w  związku zaś z wyboram i 
w spółdzia łać z B lokiem  w spółpracy z  rządem.

_ 16 b. m. odbył się też Z ja zd  rzem ieśln ików  K ie lc  i wo­
jew ództw a  kieleckiego. U tworzono kom itet stanu średnie­
go i zgłoszono akces do Bloku w spółpracy z rządem. Na 
z ja zd  p rzyby li delegaci K ie lc , Jędrzejow a, W łoszczow y, 
Stopnicy, Końskich i Opoczna. 15 b. m. odbyło się w  Bia- 
łobrzegu (pow. radom skiego) zebranie Zjednoczenia stanu 
średniego, na którem  również zadecydowano przystąpienie 
do Bloku.

K O Z IE N IC E .

Dnia 15 b. m. odbyło  sic w  Koizicnioach -wielkie zebranie Stanu 
Średniego przy udziale 100 przeszło osób. —  Obecni przedstawiciele 
władz. Pan Starosta Podhorodeński oiraiz Pan Burmistrz Zagoździń- 
Ski Reforat o  sytuacji gospodarozej i politycznej Państwa oraz
0 roli Stanu Średniego wygłosił specjalnie p rzybyły  delegat p, B. Ba- 
naszkiewicz. P o  ożyw ionej dyskusji p rzy jęto  jednomyślnie rezolucję 
nast.: Delegaci Zrzesz. Rzemieślniczych i Handlu, zebrani na Z je ź ­
dził* pow iatowym  w  dniu 15 stycznia w  mieście Kozienicach, w ypo­
wiadają się jednomyślnie za Bcizpar. B lokiem  W spółpracy z Rządem, 
wyrażając hołd Panu Prezydentow i R zp lite j Ignacemu Mościckiemu
1 M arszalkowi Józefow i Piłsudskiemu, pod przewodnictwem  któ­
rego czynniki praworządne przeprowadziły konsolidację wszystkich 
zdrowo-politycznie myślących grup społecznych w  Bezpartyjnymi 
Bloku W spółpracy z  Rządom.

KUTNO.

W  dnłu 16 styozsia o gońz. 22 odbyło się nadzwycza jne zebranie 
w  Kutnie, przedstawicieli cechów w Resursie Rzem ieślniczej zwołane 
przez Id. W ebera z  W arszaw y, w  celu omówienia stosunku m ie j­
scowych cechów rzemieślniczych do w yborów  Sejmu i Senatu. Po 
szczegółow ej dyskusji, zebrań,* uchwalili przystąpienie do Bczpar. 
Bloku W spółpracy -z Rządem, zaznaczając, iż kandydatem do p rzy ­
szłego Sejmu z  okręgu Łow ick iego stawiają p. Henryka W ebera, 
rzemieślnika z W arszaw y

Przedstaw iciele Z jednoczeni^ Stanu Średniego w  Kutnie wyrażają 
hołd i uznanie Marszałkowi Piłsudskiemu za Jego zasługi położone 
dla Państwa Polskiego.. ,

N a tym  skończono i  powołano K om itet Stanu Średniego w  skła­
dzie następującym:

Prezes Resursy Rzem ieślniczej —  Koperski Aleksander, W ite -  
Prezes —  Gołszewski Józef, Sekiotarz Resursy —  Kaiwczyński Zyg-, 
Podstarszy Rzeźnik — W egner Henryk, Cech kowalski —  W itczak  
Józef, Cech kołodziejski —  N iedzielsk i Józef i Sobczyk Stanisław, 
Cech szeweki —  Goliszewsku Józef i Kogur Michał, Cech cieśli —  
Boberski Anton i i W łodarczyk  Bolesław, Cech piekarzy —  Jawor­
ski Adam  i W o jciechow sk i Józef.

W  K O LE .

W  dniu 21 b. m. odbyło  się zebranie przedwyborcze, w  którem  
wzięli udział przedstawiciele wszystkich sfer m iejscowego i oko­
licznego społeczeństwa. Przem awiali pp.: Łopuski i ież. Świniarski, 
poczem  uchwalono jednogłośnie, utworzyć kom itet w yborezy b ez­
partyjnego bloku współpracy z rządem, w  składzie 17 osób i pow o­
łano na prezesa komitetu p. Chrzanowskiego. Doi bloku zgłosiły 
akces: zw. nauczycieli szkół powszechnyeh, zw. naprawy Rzplitej, 
Chrześcijańska demokracja oraz wszystkie cechy miejscowe.

W  P IO T R K O Y T E .

Dnia 15 b. m. odbyło  się zebranie rzemieślnicze, na którem  prze­
mawiali pp.: W esołowski, hortos, Karbowski i Kaczyński, poczem 
postanowiono przystąpić do bezpartyjnego bloku współpracy z  rzą­
dem ł wybrano kom itet m iejscowy w  osobach: prezes Kopydlowsłd 
L., w ice-prezrs W esołow sk ' A ., i Karbowski I.

W  S K IE R N IE W IC A C H .

Dnia 20 b. m. odbyło  się zebranie przedwyborcze przedstawicieli 
cechów rzemieślniczych, stow. kulturalnych i społecznych. N a  prze­
wodniczącego powołano pana Grzeczyńskkgo, a na assesorów pp.: 
Ptaszyńskiego i  Poniatowskiego. Referat p. t. ,,Obecny stan poli­
tyczny i gospodarczy w  Polsce" wygłosił delegat z W arszaw y. Po­
stanowiono zorganizować kom itet przedw yborczy stanu średniego 
współpracy z rządem Marszalka Piłsudskiego, w  osobach pp.: J. P ta­
szyńskiego, A . Krzem ińskiego i P. Woźniaka.

W  L U B L IN IE ..

W  niedzielę dnia 22 b. m., odbyła się kon ferencja przedstawicieli 
stanu średniego w  Lublinie i  okolicznych miast Po  wysłuchaniu re­
feratu delegata z  W arszaw y „O  roli stanu Średniego” , zebrani po­
stanowili rozwinąć energiczną działalność celem  'konsolidacji całego 
mieszczaństwa na terenie Lubelszczyzny w  obozie stanu średniego.

W  S IE D LC A C H .

Dnia 22 stycznia r. b. w  s-ałii domu ludowego, odbył się wiec, zw o­
łany przez miejsco-wje] kolo zjednoczenia stanu średniego. N a  zebra­
nie przybyło około 600 osób ze sfer rezmieślnic.zych, drobnego ku- 
pieotwa i  wolnych zawodów. Zebranie zagaił m iejscow y m ieszcza­
nin, p. Korzeniowski;. P ierw szy pnzcmiawilał przedstaw iciel rady 
stanu średniego w  W a rszaw ę  p. L  Holc, k tóry  w ygłosił referat: 
, O  działalności stanu średniego w  dobie obecnej poczem  w yw ią­
zała się dyskusja, do k tórej przedstaw iciel endecji, p. K . Jasinkowicz 
starał się wprowadzić zamęt. Drugi z  koleii przem awiał przedstawiciel 
lew icy P. P. S., zwracając się do zebranych z  okrzykam i demage- 
giczuemL N atarcie rozwydrzonych pairtyjników z  powodzeniem  od­
parł p. Bogusław Banaszkiewicz. Poozem jednogłośnie p rzy ję to  re­
zolucję za przystąpieniem do bczpart. bloku współpracy z rządem- 
W  tvimże dniu przystąpiono do pertraktacji z rzemieślnikam. pow. 
siedleckiego, wągrowskiego i sokołowskiego', celem  wspólnego z jed ­
noczenia się w  założonem  już kole stanu średniego w  Siodłach. ,

O R G A N IZ A C J E  S T A N U  Ś R E D N IE G O  W  P O W IE C IE  
P IN C Z O W S K IM .

W  dniu 11 b. m. odbyło  się w  Pińczowie zebranie organizacyjne 
mieszczaństwa polskiego pow. p ińezowskiego. W  zebianic liicizącem 
przeszło 400 osób, w zięli udział delegaci miasta Działoszyc, osad K o ­
szyc, W iś licy  i Opatowca, oraz mieszczanie miasta Pińczowa, repre­
zentujący. s fery  rzemieślnicze, kupieckie, rolnicze i  pracowników 
umysłowych.

Zebranie zagaił burmistrz miasta Pińczowa p. Antoni' Jancziur, 
poczem  zaproponował na przewodniczącego p. Dr. J, Bellcrta. P o  w y ­
słuchaniu referatu wygłoszoneo przez p. M azurkiewicza z  K ielc 
w  sprawie obecnej sytuacji politycznej i gospoda,, czej Państwa Po l­
skiego oraz potrzebę zorganizowania się mieszczaństwa pod hasłem 
współpracy z  Rządem  Marszałka Piłsudskiego p rzy  nadchodzących 
wyborach zebrani postanowili jednom yślnie wysłać depeszę hołdow'- 
nicze do p. Prezydenta Ignacego Mościckiego i Marsz. Piłsudskiego.

Ponadto zebranie p rzyjęło  jednom yślnie przez aklamację nastę­
pującą r e z o  I u c j ę:

„Przedstaw iciele mieszczaństwa powiatu pińezowskiego jako re­
prezentanci rzemiosła, drobnego przemysłu, handlu i rolnictwa m iej­
skiego1 zebrami w  ilości 400 osób na zjeździć w  Pińczowie stwier­
dzają, iż dzisiaj jedynie ścisła współpraca z  obecnym Rządem M a r­
szalka Piłsudskiego, może zapewnić wszystkim  obywatelom  dobro­
byt oraz rozw ój itneresów najszerszych warstw  społecznych posta­
nawiają jednomyślna stanąć w  szeregach Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem  i oddać swe głosy na listę N r. 1” .

P rzed  zakończeniem zebrania wtargnął na salę 'przedstawiciel P  
P. S., p. S. W łosiński i usiłował wygłosić przemówienie aby wnieść 
roizbiecie w  zwarte szeregi mieszczaństwa do ozagoi jednak zebrani 
nie dopuścili.

Zebranie zakończono okrzykiem  na cześć Marszałka Piłsudskiego.
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Echa  p r z e d w y b o r c z e
Kalendarzyk wyborczy

30 stycznia. Obwodowe kom isje w yborcze przy jm u ją  na­
p ływ ające sprzeciwy przeciwko wykreśleniu ze spisu w y ­
borców i p rzesyła ją  je dodatkowo do okręgowych kondsj: 
wyborczych (art. 39 ust. 3).

I  lutego. Kandydaci z list państwowych składają na ręce 
przewodu 'czącego państwowej kom 'sji w yborcze j ośw iad­
czenia o zgodzie na ub’egauie s>? o mandat oraz stw ierdze­
nie!, że kandydat uważa się za obywatela polskiego i że 
w ed le  swej najlepszej w iedzy  posiada bierne prawo w y ­
borcze (art. 59 ust. 1).

3 lutego. Jeneralny kom sarz w yborczy ogłasza w  ,,Mo- 
m torze Po lsk im " państwowe listy kandydatów (art. 60 
ust. l ) .

Zgłaszanie okręgowych list kandydatów  (art. 4 ust. 1).

5 lutego. O kręgowe kom isje w yborcze p rzesyła ją  obwo­
dowym  konrsjom  w yborczym  dwa egzem plarze ostatecznie 
zatw ierdzone spisu wyborców, jednoczenie trzecie egzem ­
plarze spisu p rzesy ła ją  w łaściw ym  naczelnikom gmin 
(art. 40)

9 lutego. P rzew odn iczący obwodowych komisji w ybor­
czych w yk ład a ją  ostatecznie zatw ierdzony spis wyborców  
do pubbcznego przeglądu (art. 43 ust. 1).

I I  lutego. Kandydam z list okręgowych składają na rę ­
ce przewodniczącego okręgowej komisji w yborczej ośw iad­
czenie o zgodzie na ubieganie się o mandat oraz stw ierdze­
nie, że kandydat uważa się za obywatela państwa polskie­
go i że w ed le swej najlepsze, w ied zy  posiada bierne prawo 
w yborcze (art. 44 ust. 2).

Pełnom ocnicy okręgowej listy kandydatów składają na 
ręce przewodniczącego okręgowej kom isji w yborczej 
oświadczenie o p rzy łącze nu piasty okręgowej do listy pań­
stwowej (a it 57 ust. 1 i 2).

13 lutego. Ostatni dzień wyłożen ia do publicznego prze­
glądu ostatecznie zatw ierdzonego spisu w yborców  (art. 43 
ust. 1).

21 lutego. O kręgowe kom isje w yborcze dostarczają ob­
w odow ym  konrsjom  wyborczym  afisze z 1'stam: kandyda­
tów, celem rozplakatowania (art. 5b ust. 3).

Dalsze listy wyborcze
N a ręce generalnego komisarza wyborczego złożono na­

stępujące dalsze listy kandydatów  do Sejmu:
Nr. 17 —  „Z jednoczen ie narodowo - żydowskie w  M ało- 

p o lso e '.
Nr. 18 —  „B lok  mniejszość? narodowych".
Nr. 19 —  „Jednota Ukraińska" z p. D urdełło  k ich a łem  

ze Lw ow a  na czele.
Nr. 20 —  lista Rosjan  —  na czele dr, Paw eł K oro l z 

Brześcia ( stronnictwo b. posła Serebrenm kow a).
Nr. 21 —  „N arodow o - państwowy blok p racy" na czele 

b. poseł W aszk iew icz, (lew ica N P R ).
Nr. 22 —  „w yborczy  blok ukraińskich socjalistów  w ło ­

ściańskich ii robotni, zych p a rty j"  (S.-R. i S.-D. ukraińscy) 
na czele jest p. M ikoła j Szlem kicw icz, rolnik z powiatu Ho- 
rodenka.

Nr, 23 —  „Zw iązek  S iły  Ch łopskie j", na czele Uołuwacz, 
F iderk iew icz, W ojew ódzk i, Balin Jest to dawna N .P.Chł.

Nr. 24 —  „B lok  Katol cko - N a rod ow y" (endecja ).
Nr. 25 —  „Po lsk i B lok K ato licko  - Lu dow y", icst to 

drugie w ydan ie K atolicko  - Ludowe, w  którem  pokutują 
niedobitki „Pm sta " z W itosem  i K iernik iem  na czele, z któ­
rym ’ po łączyli się niedobitki z Chadecu osierocone przez 
Dym owskiego i Korfantego.

Na rozdrożu
Zarząd głów ny Ch.-N. na dzisiejszem  posiedzeniu stw ier­

dził, że istnieje rozbieżność poglądow  politycznych  oraz 
ustosunkowania do rządu M arszałka Piłsudskiego m iędzy 
zarządem  głównym, a uchwałami prezydium  politycznego 
Ch.-N, z dnia 15 b, m. W obec tego, postanowiono przepro­
wadzić rozdzia ł stronnictwa, w  ten soosób, że zwolennicy 
uchwal prezydjum  polHycznego z dnia 15 b. m. zachowają 
nazwę stronnictwa Chrzęść.-Narodowego, zaś zwolennicy 
drugiej grupy, popierającej rząd, otrzym ają nazwę Chrzęść. 
Stronnictwa Rolniczego, Do tym czasowego zarządu 1-szej 
grupy w eszli pp W ito ld  i Kaz. Czartoryscy, St- Stroński, 
Adam  i Leon Żółtowscy, ks. W yrębow sk i i in., razem  12 
osób, do zarządu Chrzęść. Stron, Roln iczego w eszło 6 osób, 
m. in. pp. Kom orowski, Leszczyński, Rudziński, Szumański, 
Piasecki. Tak  się dokonał ostateczny rozłam  w  Ch.-N., na 
który się już oddawna zanosiło.

Północne wybrzeże Rugji, wyspy na M o  rzu Haltyckiem.
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Broń dziadów i
W śród  obfitych zbiorów  Muzeum W ojska w W arszaw ie  

specjalną uwagę, poza pamiątkami z ostatni©] wojny, zw ra­
ca ją  pamiątki z czasów dwóch ostatnich powstań

M am y tam w ięc ubiory powstańcze z 1831 r., a m anow i- 
cie krakuskę i kurtki 5, 6 i 7 pułku ułanów, czapki pułków 
M azurów, warszawskiej gw ard ji narodowej i t. p.

Jediem z obrazów z tej samej sali przedstaw ia bohaterska 
śmierć beznogiego generała Sowińskiego na szańcach W oli. 
Drewniana noga jego spoczywa na jednej z  półek.

W  innem mi- jscu tej samej sali zgrupowano pamiątki z 
roku 1848 i 63, k iedy Polska porw ała się do broni celem 
w ypędzenia najeźdźcy z z iem  ojczystej. Pamiątki f ego w y-

ojców pamiątki
siłku stanowią następujące eksponaty: popiersie ostatnie­
go dyktatora Rom ualda Traugutta, k tóry  zginął na stokach 
cytadeli warszawskiej w  sierpniu 1864 roku, piękna rzeź ­
ba w  drzewie, w yszła  z pod m strzow sk iego  dłuta generała 
Byiewskiego, kajdany, które moskale nakładali w ięźniom  
na ręce i nogi, rew o lw er Langiew icza i in n i drobne p ized - 
mioty.

W artość tych zbiorów  wzrośnm znaczme, gdy dołączy 
się do nich pamiątki z tej samielj epoki, znajdu jące sie 
wśród zbiorów  rappersw ilsk ch, i gdy umieści s ę je razem 
w budującym się gmachu Muzeum Narodowego.

Przysięga Kościuszki na Rynku krakowskim.

Mieszczaństwo w czasie
powstania Styczniowego

Tragiczna epoka powstania Styczniowego, pełna burz 
i w ichrów  dziejowych, w ykaza ła  niezbicie, że nie szlachta, 
ale m ieszczaństwo i lud polski stanowią elemen* najbar­
dziej patrjotyczny. K rew  m ieszczan warszawskich, p rze la ­
na obficie podczas m anifestacyj przedpowstaniowych na 
ulicach stolicy św iadczyła o tem, że bohaterstwo i urado­
wanie Narodu przestało być jedynie monopol m szlachty, 
a zogniskowało się w  sercach przedstaw icieli niższych 
w arstw  społeczeństwa.

Od początku powstania tainych organizacyj, majac ohj 
na celu w yw alczen ie n iepodległości, m ieszczaństwo poiskie 
brało w n'ch żyw y  udział. Edw ard Jurgens, syn cieśli, za­
łoży ł stronnictwo, dążące do odrodzę ia drogą racy or­
ganicznej nad rozw ojem  życia gospodam ... go i ku ural 
nego kraju. Sekundowali mu dzieln ie wnł Gclemlberski, 
A d o lf Pieńkowski, Seweryn M arkiew icz, Józe f Kokeli, A n ­
drzej W o lff ,  Ludw  k Berendt, H enryk \voh1 i  inni.

M łodzież  m ieszczańska brała czynny udAał w  pierwszych 
manifestacjach 1858 r. i 11 czerwca 1860 r., a w reszc i; w  
rocznicę bitwy grochowskiej, k ied y  to i ,,na Starem  ^Miaś­
cie p rzy  wodotrysku generał Trepów  dostał po pysku . N a ­
stępnego dnia po tej m anifestacji m szczaństwo zarszaw- 
skie wybrało delegację, której powierza no zredagowani0 
adresu do cara o konieczności reform. W  skład delegacji 
w eszli: dr. Chałubiński, kupiec K saw ery Szłenker, J. 
Kraszewski, J. Ken ig, gen. JaLob Lew iński Lsięża Stecki 
i W yszyński, szewc Stan. Hiszpański i rabin M aysel s.

Dn 27 lutego przyszło  do krwaw ego starcia na Placu 
Zamkowym. W skutek salwy, danej z rozkazu gei . Żabo 
łockiego, padło trupem 5 manifestantów. B y li to: obvw itel 
M arceli Karczewski uczeń gim nazialny M ichał I- rcichie- 
w icz, obywatel Zdzis ław  Rutkowski, czeladnik slurarski 
K aro l Brendel i czeladnik krawiecki F ilip  Adam kiew icz.

N a js t1 aszniejszą była jednak t. zw. rzeź kwietniowa na 
Krakowskiem  Przedmieściu. Z rozkazu gen. Chrulewa da­
no 500 strzałów  do manifestantów, których poległo  100, 
a rannym było dwa razy tyle. Na dobitkę wypuszczono na 
deszczęśliwe miasto mrowie żołdactwa z cytadeli, które 

dopuszczało się n iezliczonych m orderstw  i rabunków.
l m ięfne jest oblężenie ludu warszawskiego w  kościo­

łach podczas nabożeństw za duszę Kościuszki. P ija liśm y
0 tein w  poprzednim  numerze naszego pisma.

p aździen tk u  1862 r. powstał w  W arszaw ie t. zw. K o ­
mitet M iejski, który m iał prow adzić działalność rewolu- 
cyjną. W  skład jego wchodzili: J. W ereszczyński, I. Chmic- 
leński i G łowacki.

L  in ic ja tyw y młoi tego oficera Dąbrowskiego, m ianowa­
nego pr; ez K om itet M iejsk i naczelm kAm  nrasta, oznaczo­
no termin wybuchu powstania na dzień 26 czerwca 1862 r. 
Jednakże przybycie nowego namiestnika w. księcia K on ­
stantego i m ianowanie W ielopolsk iego naczelnikiem rządu 
cyw ii ego zm ieniło plan poprzedni. Bezpośrednim  powo- 
lern w y i tchu powstania była  branka, p rzy pom ocy której 
W  ieliopolski cnciał usunąć ze społeczeństwa polskiego m ło­
de, rewolucyjnii0 <iiastrojone żyw io ły . Od tei chwili zaczyna 
s ę partyzancka walka, która toczy sie głównie na próp, 
w ucji.

W  stolicy, gd ie jest siedziba Centralnego Kom itetu  N a ­
rodowego, panuje w zględny spokój. Czasami ty lko policja  
alarmowana jest takiemi wypadkam i, jak przyłapanie po- 
w tańców w  domu Grabowskiego p rzy  ul. K rzyw e  Koło, 
W i ju iewskiego p rzy  ul. Beanarskit j i t p.

K w iecień  1864 można uważać za koniec powstanie. W te ­
dy zgniecione ostatecznie oddział gen. Józefa  Hankego
1 aresztowano bohaterskiego Traugutta. Dn;a 5 sierpnia tego 
roku zawiś.i na szubienicy oprócz dyktatora, członkowie 
ostatniego Rządu Narodow ego: Jan J eziorański, R a fa ł 
K ra jew sk i Józe f Toczysk i i Roman Żuliński. Kazano ich 
stracić publicznie, aby pokazać jaw nie całemu śwmtu zw y­
cięstwo nad powstaniem.
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Z c a ł e j  P o l s k i
Wiec Zjednoczenia StanuŚredniegowKrośniewicach.

(Korespondenc ja  własna). 
dniu 19 styczn a b .r. o godzin ie 7-ej w ieczorem  od­

był się w  Sali „Kinio Polonja." w Krośniew icach w iec p rzed ­
w yborczy Zjednoczenia Stanu Średniego.

W iec  zaga ił Prezes m iejscowego K o ła  Stanu Średmego, 
ławnik Magistratu m K iośn icw ic p, W ac ław  Hańdziak.

W  skład p rezyd iom  wiecu .zaproszono p. p. Henryka W e ­
bera jako przewodniazącego i Stanisława Imbsa, jako se­
kretarza.
‘N  Ir K azim ierz Augastowski z W arszaw y zapoznał zebra­
nych z zadań '-m i Z jednoczen ia  Stanu Średniego, poczem 
zabra głos p. W olsk i i W eber, którzy om awiali obecną sy­
tuację gospodarczą i polityczną Stanu Średniego.

P Szymon Trojanow ski 
weteran rzem ieślników  

ki ośniewickich, k tóry  mając 
lat 90, prowadzi osobiście

Prezes Z jed n . 
Stanu Średniego 
w Krośniewicach, 
p. W . Huńdziak.

warsztat rzeźniczy.

W  wyniku ożyw ionej dyskusji jednogłośnie uchwalono 
zorganizować K o ło  Zjednoczen ia Sianu Średniego w  K ro- 
śniewic fch$ oraz przystąpić do Bezpartyjnego Bloku W sp ó ł­
pracy z Rządem .

Nr zakończenie uchwalono w ysłać depeszę hołdowniczą 
do M arszałka Józe fa  Piłsudskiego.

- arząd P o ła  Z jednoczenia Stanu Średniego stanowią p.p. 
H ańdziak W ac ław  —  Przewodniczący, Trojanow ski M arjan  
i G o ljan  Zygmunt —  zastępcy przewodniczącego, Imbs Sta- 
nisłav —  sek etarz, ora*. M yszkow ski Henryk, Sienkiewicz 
Paw ei. Koczaski M ichał, Bartoszew icz Józef, Dyzner K sa ­
w ery  i Bratkowski Mateusz —  członkowie. H. W.

Tragiczny zgon 
„człowieka muchy”

W  oczach kilkunastotyńącznego tłumu w idzów  padł o fia ­
rą swego zawodu popularny Stefan Poliński, popisujący się 
jako ,,człow iek  - mucha" we Lwow ie,

Poliński, znany ze swych karkołomnych występów  miał 
się produkować na rzecz L ig i obrony pow ietrznej państwa 
i św ietlicy policji państwowej.

Poliński m iał wykonać tak niebezpieczne eksperymenty, 
jak jazda na row erze na szczytach domów, chodzenie po 
linie w  poprzek u licy na wysokości 5 piętra, zrywam.e łań­
cuchów w  powietrzu.

Punktem kulm inacyjnym  produkcji miął być śr uertelny 
skok z Dalkonu 3 piętra do p rze jeżdża jącego  całym  pędem 
przez ulicę samochodu.

W śród  niesłychanego napięcia w idzów  począł Poliński 
opuszczać się po linie z wysokości 5 piętra na dach 3-pię- 
trowej kanrenicy po przeć: wnej stronie ulicy.

K ied y  przedostał się już na przeciwna stronę i stanął na 
kraw ędzi dachu, wypuścił z rąk linę, m ając zeskoczyć na 
pobliski balkon.

W tem  nagle poślizgnął się, straclł równowagę, i runął 
na dół na bruk uliczny.

Polińskiego, który doznał strzaskania czaszki i złamania 
stosu pacierzowego, przew ieziono natychmiast samochudem 
do szpitala Powszechnego, gdzie w  kilka godzin życie za ­
kończył.

Stefan Poliński w lecie ubiegłego roku popisywał się w  
W arszaw ie w  Dolinie S zw a jc a rs k ą , gdzi ; u legł złamaniu 
nogi

Natom iast z powodzeniem  popisywał się w  Krakow ie, P o ­
znaniu i^innych miastach.

Ostatnio Poliński podpisał kontrakt z jedną z w ytw órni 
polskich i m iał brał udział w  film ie p. t. ,,C złow iek  w  
przestworzach". Nakręcanie do filmu rozpoczynało się w ła ­
śnie w e Lwów  ie.

Poliński pochodził z B ielska na Śląsku Cieszyńskim, 
gdzie ojciec jego  ma warsztat ślusarski.
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MIASTO 
EDMItłCI

Miejskie Zakłady Zaopatrywania w świetle opinji publicznej
Debaty budżetowe, prowadzone w czora j w  radzie m ie j­

skiej, w ykaza ły  dowodnie, że „o jcow ie  m iasta", radząc nad 
budżetem miejskich zakładów  zaopatrywania, nie mogą 
zdobyć się na n a leży ty  ob jektyw izm  i  spokojne traktowa­
nie zasadniczych spraw. W skutek tych warunków  technicz­
nych, posiedzenie, poświęcone dyskusji nad budżetem M. Z. 
Z. W . zam ieniło się w  czysto przedw yborcze zebranie.

N a wstępie przem aw iali radni Rząśnicki, Stępniewski 
i Bernatowicz, którzy, operując już uprzednio stw ierdzone- 
mi faktami, w ykazyw ali, że sklepy M .  Z. Z. W. nie dają  
żadnych korzyści ludności stołecznej i są ciężarem dla  
miasta. Natom iast następny m ówca radny Lenga (P. P. S .), 
w ystąp ił wprost z agitacyjną mową, w ychw alającą M. Z. 
Z. W ., którą zakończył wezwaniem  do magistratu, aby 
wniósł p ro jek t ustawy em eryta lne j dla pracowników m ie j­
skich zakładów zaopatrywania.

Radna Praussowa, senator Truskier u . ryż
Jeszcze w iększą dem agogją odznaczało się przem ów ie­

nie radnej Prausowej, która blisko pół godziny dowodziła, 
że towary, sprzedawane p rzez sklepy m iejskie, są lepsze 
od produktów, sprzedawanych w  sklepach prywatnych.

Szczególną uwagę pośw ięciła radna Prausowa ryżow i, 
k tóry obiecywała pokazać p. Truskierow i na uboczu. R ad ­
ny Truskier w ykazał cyfrowo, ż e  M . Z. Z. W . przeznaczyły  
w 1926 r. zaledwie 13 tys. złotych na opłatę podatków pań­
stwowych i miejskich, i, że gdyby zakłady te opłacały pe ł­
ne podatki państwowe i miejskie, to przynosiłyby miastu 
b. znaczne straty. W reszc ie  zostało wykazane, że M . Z. Z. 
korzystają ze znacznych pożyczek z funduszów miejskich, 
za które płacą jedynie 4 proc.

Zakończenie dyskusji aprowizacyjnej
P o  wyczerpaniu listy generalnych m ówców, zabrał głos 

radny J. Szw ejcer, k tóry uzasadnił stanowisko klubu P ra ­
cy G ospodarczej. Radny S zw ejcer podtrzym yw ał wniosek 
klubu, aby sklepy M . Z. Z. W . zostały stopniowo przeka­
zywane spółdzielniom spożywczym. Przedew szystk iem  po­
winny być przekazane sklepy m iejskie w  śródmieściu, któ ­
re żadnej ro l i  na rynku żywnościowym już nie odgrywają.

Następnie w iceprezydent Szputański próbował odeprzeć 
wszystkie ataki na M. Z. Z. W ., lecz czyn ił to bez w iary 
i przekonania, no i d latego nikogo nie przekonał,

Przemówienia referentów i głosowanie
P o  zakończeniu dyskusji zabrał głos koreferent budżetu 

M. Z. Z. W ., radny Eilenberg. R eferen t budżetu, radny 
T. Hartleb, obstawał nadal p rzy  wnioskach i rezolucjach 
kom isji oraz sprzeciwał się jakiemukolw iek uszczupleniu  
zakresu działania M . Z. Z. W. W reszc ie  przystąpiono do 
głosowania. Głosowanie wykazało, że radni oceniają z du­
żym krytycyzmem dotychczasową działalność miejskich  
zakładów zaopatrywania.

W skutek tego jednom yślnie p rzy ję to  rezo lucję komisji, 
że wobec zlikw idowania z dniem 1 kw ietn ia 1928 roku ca­
łego szeregu działów , prowadzonych przez M . Z, Z. W ., 
rada miejska wzywa magistrat, by przy redukowaniu zbęd­
nego personelu, przeprowadził również odpowiednią r e ­
dukcję dyrekc ji" .

Redukcję tę należy uznać za  w yraźne uotum nieufności 
dla dotychczasowej dyrekcji.

W niosek kom isji finansowo-budżetowej o zatw ierdzeniu  
budżetu M. Z. Z. W . w  wysokości zł. 8.283.673 został p rzy ­
jęty  znaczną większością przeciw  głosom endecji.

Również uchwalono rezolucję, że dział mięsny M . Z. Z. 
W . w obecnym stanie nie spełń,a należycie swego zadania, 
nie wywiera bowiem wpływu na ceny i jakość mięsa, kon­
sumowanego przez szerokie w arstw y ludności, a rów nocze­
śnie pracuje deficytowo. W obec tego rada miejska wzywa 
magistrat, by przystąpił niezwłocznie do przeprowadzenia  
reorganizacji i usprawnienia tego działu.

Ponadto uchwalono szereg wniosków koreferenta komisji, 
a m ianowicie postanowiono: zbkw idow ać dział m aterjałów  
budowlanych; przekazać za jezdn ię samochodową innej in­
stytucji m ie jsk iej; skontrolować stawki, stosowane w  skła­
dach towarowych; polecić magistratowi, aby instytucje 
miejskie zaopatrywały się w M .Z .Z .W .  w te artykuły, które  
są przedmiotem ich obrotu, po cenach nie wyższych, niż 
rynkowe.

K lub P racy G ospodarczej postanowił wniosek uzupełnia­
jący, aby p rzy  likw idowaniu sklepów  miejskich przekaza­
no je kooperatywom .

K lub uważa te wnioski za zw iązane nierozerwalnie, li­
kw idacja  natychm iastowa bez przekazania kooperatywom  
nie odpowiada zatem  wnioskowi Klubu P racy  Gospodar­
czej, k tóry dlatego nie głosow ał za nią.

Ponieważ wniosek o likw idacji w  ciągu bieżącego roku 
został odrzucony, pow stało żądanie przekazania ich koope­
ratywom, za czem jednak nie opow iedziała się ani prawica, 
ani lewica.

M im o to należy stw ierdzić, że miejskie zakłady zaopatry­
wania ulegną gruntow nej reorganizacji, nie będą już p ro ­
wadzić całego szeregu warsztatów rzemieślniczych, a k ie­
rownictwo ich wyciągnie chyba odpowiednie wnioski z dość 
przeciągłe j i ostrej debaty budżetowe-).

Interpelacja Koła Pracy Gospodarczej
Dnia 22 b. m. o godzin ie 12-ej odbyło  się zebranie w  

spraw ie m ieszkaniowej na Annopolu, kolon j i, którą za­
m ieszkuje około 3.000 bezdomnych. K ilku  m ówców z po­
śród lokatorów  Annopola  re ferow ało  najw ażn ie jsze dezy­
deraty. Obecna na zebraniu radna Anna Brzezińska w  im ie­
niu klubu P racy  Gospodarczej rady m ie jsk e j obiecała po­
przeć te żądania, tak na komisji opieki społecznej, jak na 
plenum rad y  m iejskiej.

Zgromadzeni, w  liczbie około 300 osób entuzjastycznym  
okrzykiem  „N iech  ż y je  Po lska", „N iech  ż y je  M arszałek 
P iłsudski" zakończyli zebranie.

Jak w iadom o m agistrat podw yższy ł od dn. 1 stycznia 
1928 r. cenę mieszkań jednoizbowych w  budynkach muro­
wanych z 15 zł. do 20 zł,, a w  drewnianych z 8 zł. do 15 zł

Na ten temat p. radna Brzezińska z ło ży ła  w  imieniu koła 
Pracy Gospodarczej in terpelację  następującą:

„N iże j  podpisani zapytują magistrat na jak ie j  zasadzie 
podwyższone zostały ceny mieszkań dla bezdomnych na 
Annopolu .

W obec ogrom nej nędzy mieszkańców powyższa decyzja  
nie znajduje usprawiedliwienia.

Następują podpisy radnych koła Pracy Gospodarczej.
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Zbiory Rapperswilskie w Warszawie
Zbiory Rappersw ilskie w  W arszaw ie ! Zdaw ałoby się, że 

ani jeden z W arszaw iaków  nie pominie sposobności obej­
rzenia tych re lik w ji narodowych, że w szyscy zda ją  sobie 
sprawę z doniosłości faktu, że zbiory te są dostępne dla 
każdego.

Przec ież to nie są zw ykłe, bezduszne eksponaty, to jest 
krw aw y strzęp his tor j i naszego kraju, to zmagania z wrażą 
przem ocą Kościuszki, Poniatowskiego, to trzydziesty  p ier­
wszy, sześćdziesiąty trzeci....

Tym czasem  należy przyznać, że te praw dziw e k lejnoty 
ducha dotychczas zna lazły  słaby oddźw ięk w  sercach m iesz­
kańców stolicy W ystaw ę odw iedza bardzo n iew iele osób, 
jeże li nie liczyć uczącej się m łodzieży. A  czy tak być po­
winno? Należałoby przecież z zupełną słusznością p rzy ­
puszczać, że zbiory Rappersw ilu  obudzą w iększe zainte­
resowanie.

P rze jd źm y teraz do retrospektywnego omówienia nie­
których eksponatów, zgrom adzonych w  domu Baryczków.

W  jednej z sal zna lazły  pom ieszczenie pamiątki po 
Kościuszce Znajdu je się tam jego łoże, portret, sztandary 
amerykańskie, obrazy bitew  pod M acie jów  cami i Pragą, 
model domu w  Solune, w  którym  zm arł w ie lk i W ód z  (R y ­
sunek domu tego podaliśm y w jednym  z poprzednich N -rów  
„N o w ośc i"). N a  specjalną wzm iankę zasługują rękodzie l­
nicze w yroby Kościuszki i popiersie jego w  stroju rzym ­
skim.

W  innej sali zgrom adzono pamiątki z powstania 1863 r. 
Szczęśliw ie się złoży ło , że m ożem y je oglądać akurat w  65 
rocznicę powstań'a. Znajdu je się tu portret M ierosław skie­
go, portreciki uczestników powstania, a przedewszystkieim 
w strząsający grozą obraz A . Piotrowskiego —  egzekucja 
na stokach Cytadeli.

Oprócz nich jest mnóstwo innych pamiątek, na których 
w yliczen ie nie pozw ala ją  szczupłe ramy n iniejszego a rty ­
kułu. Zresztą id źc :e, zobaczcie sami jak w a lczy li o jcow ie 
,,za waszą wolność i naszą".

To jest waszym  obowiązkiem.

Ojcowie miasta patrzą a nie widzą
jak chylą się ku ruinie cenne zabytki

Na tercinie zarówno starej, jak i nowej W arszaw y znajduje się 
Cały szereg .zaniedbanych, a cennych pamiątek przeszłości, nad któ- 
rcmi należałoby rozszerzyć troskliwą pieczę. Do takich należy pnze- 
dewSzystkiem kaplica Szujskich, ipark Fraseati, ogród szpitala św. 
Łazarza, a w obrębie dzielnicy staromiejskiej baszta i rauty na rogu 
ul. Brzozow ej i M ostowej.

W  innych kraju nad ipodobincmi zabytkami byłaby rozciągnięta 
najtroskliwsza opieka —  u nas dzieje się imaazcj. Kaplica Szujskich 
wali się w  gruzy, park Frascat; ma być w niedalekiej przyszłości 
rozparcelowany, -stare budowle w ogrodzie św. Łamrza^ baszta 
i mury staromiejskie są już w  najwyższym  stopniu zniszczone.

W  pałacyku ks. Konstantego Jabłonowskiego, k tóry byt zbudo­
wany specjalnie dla posiedzeń loży masońskiej i jako taki, stanowi! 
wprost bezcennej wartości muzeum historyczne, pomieszczono zbiory 
zoologiczne, przycizcm cały budynek z gruntu przerobiono.

W ogrodzie sąpibala św. Lazairza największemu zmiszczeniu uległa 
grota podziemna, która służyła również jako m iejsce zebrań masoń­
skich. Dawniej zdobiły ją posągi cezarów i bogatki stukaiterja, a pod­
ziemne chodniki prowadziły do stojącego opodal minaretu, a nawet, 
jak wieść niesie, do pałacu Oistrogskich przy ul. Tamce.

G rotę  przerobiono na... lodownię, pnzycizem wyrzucono po/sągi, 
poodbij.aino .srtukaterje i zamurowano pad,ziemne pirizejścia.

Podobno istnieje p ro jekt wląhzcniu terenu szpitalnego do Muzeum 
Naroidowegoi. N a leży  w ięc mieć nadzieję, ż.e to, oo pozostało', zosta­
nie ocalone. A le  cóż. z  tego. kiedy najcenniejsze pamiątki uleigiy 
już dawno 'zniszczeniu!

Zobaczym y teraz, co się dzieje z mura.mi i basztą na rogu ulic 
M ostowej i Brzozow ej. 1 te sizaicorwne zabytki dawnego budownictwa 
forteczmcgo chylą się ku ruinie i niedługo pozostaną z nich ślady. 

D zie je  się o dzięki temu, żc nikt się pnmątkami przeszłości w  spo­

sób racjoanlny nie opiekuje. Istnieją wprawdzie towarzystwa, do 
których to należy, ale działalność ich zamyka się w ciasnych ramach 
odczytów , pogadanek, wydawnictw , ale nie objaw ia się w  czynie.

O zyż wspomniane towarzystwa lub wprost w ładze m iejskie po­
w inny dopuścić do tego, aby na szczycie w yże j wzm iankowanej ba­
szty' urządzono stajnię, pirzyczem rozebrano część muiru! Obecnie 
nawet dostęp do baszty od dołu (t. j. od ul. M ostow ej) jest unie­
m ożliw iony dzięki temu, że jeden z lokatorów odgrodził teren u jej 
stóp drutem kolczastym.

Higiena publiczna
Kom isja  do budowy gmachów wydziału  zdrow ia magi­

stratu obradowała nad sprawą budowy dalszych miejskich 
stacji h igieny zapobiegawczej („ośrodków  zd row ia ") oraz. 
wyboru odpowiednich placów.

Postanowiono wybudować w  tym  roku trzy nowe ośrod­
ki: na Grochówie, W o li i Ochocie.

N a  Grochów ie „ośrodek zd row ia " stanie p rzy  ul. G ro­
chowskiej 34, na nabytym  już placu. Na W o lt dokonano 
wyboru placu, Obecnie przygotow yw ane są plany budowy 
0  wyznaczenie placu na Ochocie komitet w ystąpił do m a­
gistratu. N arazie prawdopodobnie od 1 marca, „ośrodek 
zdrow ia" otw arty będzie na Ochocie tym czasowy p rzy  ul. 
Szczęśliw ick iej 3„

Dotychczas czynnych jest w  W arszaw ie 6 miejskich 
stacji higieny zapobiegawczej.

W obec decyz ji uruchomienia w  tym roku 3 nowych sta­
cji, l czba ich wzrośnie do dziewięciu.

Podatek od lokali
Minist. Skarbu, w  porozumieniu z min. Spraw  W ew n  , 

w y ja in iło , że podstawę wym iaru podatku od lokali stano­
w i roczne przedw ojenne komorne, płacone w  czerwcu 
1914 r,, w edług ustawy o ochronie lokatorów. P rzep isy 
art. 7 ustawy nie zm ien iają zasady obliczenia podatku 
od kwot komornego, płaconego w  czerwcu 19J4 r., które 
jest podstawą do wym iaru podatku od przychodu brutto, 
a nie netto.

W obec powyższego, nie m ogą być przy w ym iarze podat­
ku od lokali potrącane od komornego brutto z czerwca 
r914 r. św iadczenia uboczne, lub •wydatki w łaściciela do­
mu, o których mowa w  powołanym  art. 7. Ustawa o ochro­
nie lokatorów  w yraźn ie wskazuje, że ponoszone przez w ła- 
śc:c'e!a domu podatki stanowią składową część komorne­
go. Natom iast op łaty dodatkowe za świadczenia, o których 
mowa w  art. 8 ustawy, nie mogą być brane za podstawę 
wym iaru podatku od lokali, jako odmiennie traktowane 
przez ustawodawcę.

Kolei podziemna
Trw a ją  w  dalszym  ciągu próbne w iercenia gruntu 

w związku z zam ierzoną budową kolei podz;emnej w W a r ­
szawie. Próbne te w iercenia odbyw ają się jednocześnie 
w  kilku miejscach i potrw a ją  jeszcze około miesiąca, m ając 
na celu ustalenie trudności, na jakie napo’tka się p rzy  bu­
dowie kolei. N a  zasadzie zebranego m aterja lu  ustalone bę­
dą ostateczne wnioski co do kierunku przyszłych  lin ji ko­
lei podziem nej w  stolicy oraz ich głębokości.

Kolonje i półkolonje
W ice-prezyden t dr. W . Bogucki w ystępuje do m agistra­

tu z wnioskiem o urządzen ie w  tym roku kolonij dla m ło­
dzieży, uczęszczającej na kursa dla dorosłych i m łodocia­
nych, oraz dla pozostających w W arszaw ie półkolon ji 
w  okolicach miasta, na w zór istn iejących w  państwach za- 
chodnio-europej skich.

Na kursa te uczęszcza m łodzież robotnicza i rzem ieśln i­
cza, pozbawiona przeważn ie wypoczynku letniego. K o lon ja  
i półkolon je będą m ia ły  również na w zg lęd zie  cele wycho­
wawcze. Łącznie korzystać ma z kolon ji i półkolon ji do
1,000 m łodzieży.
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Pogrom partyjnictwa
Miżsi funkcjonarjusre państwowi za Bezpartyjnym Blokiem W spółpracy”z Rządem Marszałka Piłsudskiego

W  niedzielę din. 22 b. iii . w k o.h-z ar a cli 11 lochu rozjpaciząl się 2 dnio 
wy jzjiazd prezesów  zarządów okręgow y dr i pow iatowych izwiązku 
nrżśzycth funhcjonarjusizów i .‘praaiownfków państwowych R- P,, na 

który przybyło blisko 500 delegatów.
Z ja zd  zagaił prezes'zJrKądu gh, p. ®ind)ras, któiry om ów ił cel i »a - 

daniahz.jazdu, poozem dokonano w yborów ; p.r-czydjum. Przewodn i 

t/ącyim obrano fp. Pindrasa.
Prztdpołudlnioiv»Ja część obrad wypełnił referat sdkretairza zairząóu 

gl., p. M ozgały. O m ów ił on postulaty zaw odowe związku, a więc 
sprawę uposażeń. stabilizacji, zaopatrzenia emerytalnego ;®p|pitizial 
związku niższych fumkcj. i prac. państw, w wyboraoh do -Sejmu 

i Senatu.
Popołudniowe zebranie całkowicie poświęcone było sprawie w y  

borów. W  ożyw ionej dyskusji nad refciatem  p. M ozgały, zabierali 
B ffls T M  u delegaci, którzy bez wyjątku podkreślali zasługi ubec- 
i i-go rządu w przeprowadzeniu popra-wy stosunków gospodarczych  
i- politycznych wewnątrz Państwa 0liaz świetne sukcesy w polityce  
zagranicznej, reasumując, ze poparcie rządu Marszalka Piłsudskiego 
przy nadchodzących wyborach jest nakazem chwili. W  wyniku kil­
kugodzinnych obrad jednomyślnie uchwalona została pooiaśza.

R E Z O L U C J A :
„Z ja zd  delegatów przewodniozący-ch '-krrządów okręgowych

i -powiatowych z » ią «k u  Ria.sizyąh lunkcj. i prac. państw, z całej 
RzjoozyipasjjpJttbj, ^stwierdzdjąć z. zadowoleniem poprawę stosunków  
finansowych i gospodarczych, przeprowadzoną prztęz Marszalka P ił­
sudskiego. który Państwo wyprowadził na diojgę do ‘potęgi i roz­
kwitu gaspodaroz-ego dla dobra ws*y stkajh jego obywateli,, jest glę- 
boiąb przeświadczony) że przeprowadziłyszy wielkie kbśeto sanacji 
w dzi''dziniie politycznej, finansowej i gospodarczej, rząd pod ś w i®  
tlcin kierownictwem  M,ar.sizalka Idisudtfkięge*, przeprowadzi •sanację 
'stosunków prawnych i ekonom icznych pracowników państwowych, 
co leżv liotylko v iMcrcsic ipracoa.iuiuów, lecz i samego Państwa.

Żyw iąc głębokie zaufanie do W jd k icgo  Budowniczego .Bolskii, k tó ­
rego cale życic dajk dostateczną gwarancję, że rządy pod  Jogo prze- 
wjodnactweni wymierną sprawiedliwość i riizszym funkejomarjuszom 
i pracownikoii i państwowym, których poprzednie rząd^rpirzy'‘.zasze­
regowaniu do stopni plaic niesłychanie pokrzyw dziły  - zebrani 
uchwalają jednom yślnie p r i j  wyborach od Sejmu i Senatu gloso­
wać na listę Bezpartyjnego bloku współpracy:' z rządem Marszalka 
Piłsudskiego” .

Ządcmwalenie. c  jtd  i Mnyślnegc uchw alenia teS rezolucji wyraziła; 
ię goirącemi oklaska,mii.

W ieczórańn.odbyly się obrady komisji postulatowej i wyborczej.

Konsolidacja ruchu zawodowego pracowników  
umysłowych

Ruch zaw odow y pracowników um ysłowych me jesl do­
tychczas w  Polsce organizacyjn ie należycie skoncentro­
wany. Pom ija iąc  szereg zrzeszeń drobniejszych, pracowni­
cy umysłowi u tw orzyli dwie w ielk ie, dzis’a j szeroko już 
rozgałęzić ne organ.zacje zawodow e: Centralną O rganizację 
Zw iązków  Zaw odow ych  Pracow ników  Um ysłowych  (W a r­
szawa, Sienna 16) i K on federac ję  Pracown. Um ysłowych 
(W arszawa, Szpitalna 1). Ob:e te organizacje stoją na 
gruncie bezpartyjnym  i hołdują zasadom ogólnym  demo­
kratycznego ruchu zawodowego, nic v7ięc w gruncie rzeczy 
me stoi na przeszkodzie bliższem u pom iędzy niemi poro­
zumień u. W  czasach ostatnich porozum ienie to znalazło 
się na drodze do urzeczyw istn ’ enia. W yb it i k ierownicy 
obu orgam zacyj, po odbyciu szeregu narad, podpisali w spó l­
ny protokół w skazu jący na konieczność zespolenia i u je ­
dnostajnienia ruchu zawodow ego w śród pracown;kćw  umy­
słowych. N a leży  się spodziewać, że konsolidacja potoczy 
się obecnie w żyw szem  tempie.

Zjazd fe lczerów ziemi Płockiej
Dnia 22 stycznia r. b., t. j. w  n iedzie lę  o godz. 11-ej 

przed południem odbędzie s;ę w P łocku w  lokalu Stow. Rob. 
Chrześcijan (M isjonarska 10) Z ja zd  fe lczerów  ziemi P ło c ­
kiej z p o w a łó w  płockiego, płońskiego, rypińskiego, sier- 
peckiego i gostyńskiego

Z jazd  zw ołany został z in ic ja tyw y p ło ck ego  oddziału 
central. Zw, fe lczerów  R zpn te j Po lsk iej.

Na Z jeźd zie  tym  będzie om awiany szereg b. doniosłych 
spraw, jak np. stosunek fe lczerów  do społeczeństwa, oraz 
kwestje, dotyczące organ izacji Związku.

Tanie obiady dla inteligenci
W ydzia ł opieki społecznej i szpitalnictwa wystąpił do magistratu 

o przyznanie kredytu na wydawanie inteligencji tanich obiadów za 
pośrednictwem instytucji społecznych. Do, magistratu zgłosił się już 
szereg instytucji z prośbą o -siuibsydja na ten cel.

Magistrat wystąpi do irady m iejskiej o^SK®,kooptowanie odpow ied­
nich sum pod warunkiem., że w y d z ia ł,op iek i społecznej i szp ita l­
nictwa wykonywać będzie kontrolę nad cenami,, pobieranemi przez 
te instytucje i irrad jakością obiadów

Polacy w parlamentach zagranicznych

W edłu g ostatnich danych statystycznych. M inisterstwa 
Spraw  Zagranicznych udział Po laków  m ieszkających poza 
granicami państwa polskiego w  ciałach ustawodawczych 
europejskich i amerykańskich przedstaw ia się następująco: 
w pruskim Langsta.gu zasiada dwóch Po laków  (Baczewski
1 ks. K lim as), w parlam encie czechosłowackim  —  2 (Bu- 
dzyńsk’ i W ie lis zew sk i). Na jhczn ie j z parlam entów  euro­
pejskich reprezentowani są Po lacy  w  sejm ie kowieńskim, 
gdzie zasiada pięciu Polaków , z posłami Lutychem  i Bu­
dzyńskim na czele. W  wolnym  mieście Gdańsku —  3 P o ­
laków, w  A m eryce  —  w kongresie Stanów Z je inoczonycn
2 Polaków . W  parlamentach A m eryk i Połudn iow ej —  5 
Polaków . Cgólna ilość Po laków  w parlamentach obcych 
wynos” 21 .

Kupiectwo poznańskie za współpracą z Rządem

Zwołane w Poznaniu zebranie prezesów  wszystkich to­
warzystw  kupieckich uchwauło jednom yślnie przedłożoną 
przez zarzad zw iązku tow arzystw  kupieck:ch w Poznaniu 
rezolucję, która podkreśla zasługi rządu M arszałka P ił­
sudskiego i uważa w spółpracę z rządem i poparcie go, za 
postulat rozważnej wobec rządu ’ państwa polityk i gospo­
darczej kupieetwa polskiego, pozostawia członkom wolną 
rękę w  sprawie w yborów  do izb ustawodawczych, w yra ­
ża jąc nadzieję, że członkow ie ustosunkują się życz liw ie  do 
tych stronnictw, które gwarantują pożyteczną prace gospo- 
darczo-państwową

Dodatek do zaopatrzeń emerytalnych

W skutek zabiegów  powszechnego Związku em erytów  
państwowych, rada ministrów, przyznając d. 21 b. m. 45 
proc. dodatek urzędnikom czynnym, udz'”eliła  taKiiegoż do­
datku i emerytom.

Z powodu trudności technicznych, em eryci będą mogli 
otrzym ać ten dodatek w dwu ratach: 1-go marca i 1-go 
kwietnia r. b.

Zdam em prezydjum  Związku em erytów  państwowych, 
dodatek ten powinien być, przedewszystkiem , przed ;nny- 
mi, w yp łacony najbardziej upośledzonym —  wdowom  po 
emerytach.



N r . 5 29 stycznia 1928 roku. 15

N a p r a w a  u r o d y
A R C YD ZIE ŁO  D AM SKIEG O  FRYZJERA . 

N A P R A W A  URODY.

Każdy salo.n fryzjersiki jest obecnie zara­
zem instytutem piękności, w którym panie 
poddają się

przeróżnym zabiegom,

mającym naprawić krzywdy, wyrządzone im 
przez naturę, ewentualnie przez czas. O czy­
wiście, właściciel takiego zaktaldiu

stara się poprawiać wszystko

to w powierzchowności swej klijentlki, co się 
da upiększyć i Ito, czego nie można aJbsolutnie 
poprawić.

—• Martwi się pani siwemi włosami —  to 
bagatela! Proszę sobie tylko wybrać kolor 
Ognisto bmnatby, łyejanowsiki, helbanowo 
cziarny, albo może jasrto-ziocisła mgiełka w ło­
sów.

Wybór duży!

A  lera;z 'brwi trochę tp-odgolić, żeby by! pię 
kny łuczek, a potem brwi przyciemnimy, prze 
dłużamy je, o, tak, rzęsy nalepiamy, długie, 
czarne, jedwabiste, rzucają oień na policzki, 
a teraz parę kropel 'tego płynu —  oczka ibę- 
dą miały blasik niezrównany, trochę podkre­
ślić - cmtlownte! Zmarszczki? Gtupsltwo! 

Wygładzimy, rozprostujemy. Świeżość cery?.' 
Koloryt wiośniany? Drobnostka! Mamy

najnowsze odcienie rumieńców, 
najmodniejsze tony cery,. Usta jiasino-purpu- 
rowe, czy ciemno-szkarłatne Noztdlrza i usz­
ka trochę zaróżowić, a co, czy nie cudo?

Odmłodzone, upiększone „cudo", przegląda 
się w lustrach ze wszystkich isitron i 

uśmiecha sią zadowolone.
Zapewne na balu, w blasku sztucznych świa 
lei, w szale tańca i upojeniu szampańskiem 
zrobi furorę, ale gdy blady świt zajrzy w 
okna i

przyjdzie wracać do domu.

to kto wie, czy wspaniale dzieło Instytutu 
piękności nie rozsypie się w  proch pudru 1
szminki.

Ostatecznie jeldsiak ten obraz zniszczenia 
oglądać będzie przecież tylko mąż,,,

Umacnianie brzegów W isły pow yżej mo siu Kierbedzia.

P o  b u r z y
„To  była błyskawica, kjtóra 

przeszła I"

Józef Piłsudski.

 Odpowiiedinte zarządzenia,
zmierzające do usunięcia zda, 
jakie isiię wkradło do życia pań­
stwowego, zostaną podjęte w  za­
kresie działania rządu niezwłocz­
nie,,,"

Z Deklaracji Rządowej 
z dnia 16 maja 1926 r.

G d y już zam ilk ły grzm oty naszej 
R ew olucji M a jow e j, gd y  A rm ji P o l­
skiej przyw rócony został jej W ódz, 
Józe f Piłsudski, i gdy ukonstytuował 
się w yłon iony iz w alki żyw io łów  no­
w y Rząd, m ożem y nawet teraz z per­
spektyw y kilkudniowego oddalenia 
uświadomić sobie w  ogólnych za ry­
sach to, co się dokonało w  Polsce 
w  połow ie m aja 1926 r.

K ażda rewolucja polityczna jest to 
akt samoobrony społeczeństwa przed 
nie będącym  już wykładnikiem  jego
w oli rządem, akt w czasie swego do­
konywania się zawsze bezprawny, 
w  razie nieudania się obłożony suro-

wemi karami, w  razie zaś zw ycięsk ie­
go wyniku —  przyb iera jący  formę 
prawną, przechodzący z dziedziny 
meta ju rydycznej w  dziedzinę prawo- 
m iem ą i jurydyczną oraz stający się 
sam źródłem  nowego prawa, nowego 
ustroju. Słusznie też Guizot * ) nazwał 
przestępstwo polityczne ^przestęp­
stwem warunkowem " (,,1 e delit con- 
ditionmel").

I tak jest zawsze bez w zględu  na 
to, kto jest organem, czynnikiem  re­
wolucji: czy  będzie nim ciało prawo­
dawcze, obalające egzekutywę, jak to 
było w e F rancji w  dniach 23 czerwca 
1789 r. i 18 lipca 1799 r. czy będzie 
nim Szelf W ła d zy  W ykonaw czej, B o ­
naparte w  dniu 9 listopada 1799 r., 
a lbo Ludw ik-Napoleon  w  dniu 2 gru­
dnia 1851 r. (R ew olucje ,,z góry ), 
czy będą nim masy ludowe, społe­
czeństwo rządzone, obalające istnie­
jący rząd, p rzew rót lipcow y w e Fran-. 
cji lub „W iosn a  Lu d ów " 1848 r. (R e­
w olucje ,,z d o łu "), „zbrodniczem u''

* )  W  swej pracy: ,,,La peime idte mont en 
matiere crirnimeMe" (1822).

zw ycięzcy p rzypadają  w  udziale w ie­
niec laurowy i godności, tak jak cze­
ka łyby na niego w razie n iepowodz- 
nia szafot i kolce cierniowej korony.

Nasza Rew olucja  M ajow a nie da się 
w tłoczyć w  żadną z omówionych ka- 
tegerji: organem jej nie jest ani leg i­
slatywa, ani egzekutywa, ani masy 
społeczne, n e jest ona ani rewolucją 
„z  gó ry ", ani też rewolucją  ,,z dołu".

Jest to przewrót sui generis, m ogą­
cy być nazwanym rewofucją  ,,z bo­
ku", a wykonawcą jeigo jest człow iek, 
przypatru jący się z zac:sza w ie jsk ie ­
go, tej w ie lk ie j rozgryw ce sił, jaka 
dokonywała się tymczasem w m oral­
nej atm osferze naszego życia m iędzy 
dzierżącym i w ładzę, a dążeniam i spo­
łeczeństwa.

B y ły  Naczeln ik  Państwa i były 
W ód z  N acze lny A rm ji stanął w  im ie­
niu społeczeństwa. Chcąc uchronić je 
od korupcji i rozkładu, jednem n ieja- 
koby uderzeniem miecza, za pomocą 
zapatrzonego w  N iego wojska, oczy­
ścił, przejaśnił skłębione od duszą­
cych oparów sklepienie życia pań­
stwowego Polski, a po dokonaniu ko­
n iecznego po temu wstrząsu, w prow a­
dził to życie znowuż na tory konsty­
tucyjne.

C. d. n.
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Nowa linja kolejowa połączy rubieże Polski
Swego czasu po jaw iła  się w  gazetach polskich notatka, 

pochodząca ze ster m iarodajnych, o rokowaniach, toczą­
cych się pom iędzy rządem polskim a konsorcjum niem iec­
ko - amerykańskiem, celem  objęc;a Pudow y lin ji K a tow ice— 
P iń czów --Z am ość--R ów n o  -Żytom ierz. W ed le  tej infor- 
macu wspomniana lin ja ma być wybudowana w  zupełności 
na koszt ojujęgo konsorcjum, przy użyciu jednakże robotni­
ków  polskich i polskich m aterja lów  budowlanych. P ro jek t 
przew idu je eksploatowanie lin ji przez konsorcjum w  prze­
ciągu lat 50, po którym  to okresie lin ja automatycznie 
przejść ma na własność skarbu państwa.

L 'n ja , o której piszemy, jest warjantem  projektowanej 
:uż dawno trasy Ś ląskó^Kiwerce o długości około 500 km. 
L in ia  ta. o charakterze przedew szystk 'em  'ranzytowym , 
służyć ma do przewozu rud żelaznych z K rzyw ego  Rogi; 
nad Donem do okręgow  przem ysłowych Polski i N iem iec. 
To  też tłum aczy zainteresowanie się tą sprawą kap"talu

niem ieck’ego. L in ja  ta, dałaby około 100-k ’ lom efrow y skrót 
połączenia tranzytow ego N iem iec z Polską i szłaby mniej- 
w ięcej po dotychczasowym  szlaku Chebzie— M ohylany. Jak 
zaś wynika z o f:cja lnvch  statystyk M inisterstwa Kom uni­
kacji o 100 km. dłuższa droga Chebzie;— M ohylany je.sl 
najbardziiej uczęszczanym szlakiem  tranzytow ym  i p rze­
ciętnie w yw ozi zgórą 50 procent ogółu tranzytu polskiego. 
Poza zadaniami tranzvtowem i m iałaby t nja ta charakter 
lin ji w ęglow ej i u łatw iałaby zbyt p ioduktów  przemysłu i 
kopalnictwa górnośląskiego na Kresach Wschodrdch. U ła t­
w iałaby również dowóz środków żywności z tamtych oko­
lic na G órny Śląsk, przyczyn ia jąc się w  ten sposób do obni­
żenia kosztów  utrzymania na Górnym  Śląsku, otm iżajac 
tern samem koszt wytwórczości. W ed le  obliczenia fachow­
ców mcżnaby liczyć na tej lin ji z obrotem rocznym około 
5 m iljonów  lonn, co stanowi około 10.000 tonn na 1 kim. 
lin ji i daje rękojm ię je j rentowność1.

Bank Gospodarstwa Krajowego otwiera kredyt na cele
Pcwszechneje Wystawy Krajowej

Miasto Poznań przyjmuje gwarancję

Ogrom  robót budowlanych, jakie wykonać mus1 na tere­
nach przyszłe j W ystaw y  w ydzia ł techniczno - budowlany 
Powszechnej W ystaw y  K ra jow e j, wym aga wczesnego zao­
patrzenia s e w  m ateria ł potrzebny, —  t. j. w cement, w a ­
pno, cegłę, drzewo etc. Organa Powszechnej W ystaw y  K ra- 
iow ei poczyn iły starania w  kierunku zdobycia potrzebnych 
na to funduszów i uzyskały kredyt w  Banku Gospodarstwa 
K ra jow ego  na sumę 1 —  2.000.000 w yłączn ie na cele bu­
dowlane.

Na ostatniem posiedzeniu R ady M ie jsk ie j poznańskiej,

Magistrat przedstawi* R adzie  wniosek o p rzy  jęcie ijgwar a n- 
cy; za pożyczkę p ow yższą !—  którą to uchwałę Rada Mie.i- 
ska p rzy ję ła  z tem zastrzeżeniem, że sum? owych 1 —  2 
m iljonów  złotych na ’nne cele zużytą nie będzie.

N a leży  z uznaniem podkreślić życz liw e  stanowisko w zg lę ­
dem Powszechnej W ystaw y  K ra jow e j zarówno Banku G o­
spodarstwa K ra jow ego  (w  osobie jego Prezesa, dy i. G ó ­
reck iego), jak i pełne zrozum ienie M agistratu miasta P o ­
znania dla doniosłości W ystaw y i zw iązanych z nią inte­
resów urasta.

Wróżby W ernyhory
K im  b y ł n ap raw d ę  W e rn y h o ra  — n ie w ia d o m o 0 .Tech 

no z podań  g ło s i. że p ros ty * ch łop  z  M ak ied an  zaslf.* 
nal jak o  pusteln ik , druga legen d a  p od a je , że W ern ysjj 
hora  h v ł svnem  b o ga tego  k o zak a  z d o rzecza  O n iestru .

Ż v ł  w  y k re s ie  dla P o lsk i n a jtru d n ie js zym , g d y  pano* 
w an ie  Stajnbtfawa A u gu sta  w s k a zy w a ło  w yraźn ie, na 
s v m p to m v  ujaadku. B u n ty  k rw a w e  k o za k ó w  t łu m io n e - 
ró w n ie ż  k rw a w o  p rze z  h etm ana B ran ick ;egoT  k ład ły  
n om ted zy  d w om a  b ra tn iem i n arodam i k lo d b  n ieporo * 
zum ień  d łu go trw a łych  i n ienaw iśc i. N a  tle  tego  k rw a* 
w ego  pożaru  n ieok ie łzn a n e j U k ra in y , w y ra s ta  postać 
lirn ika  W e rn y h o rw  n aw o łu ją cego  do p o jed n a n ia  brat* 
n ieb n a rod ów  W e rn y h o ra  sw vm  w z ro k ie m  p rze b ija  
za s łon y  p rzysz ło śc i, i w  k ró tk im  czasie  za s łyn ą ł na 
U k ra in ie  jako  w ie s z c z  n a tch n ion y. P rze jaow ied n ie  sw e 
o «ła s za ł on ustn ie zg rom ad zon em u  lu d ow i, trudno w ię c  
b.\ło je  o d tw o rz y ć  po tem  z on ow iad ań  ch łonsk ich . 
Jedną z tych  p rze n o w ied n i n o d a jem y  ja k o  d o tyc zą cą  
p rzy sz ło śc i Po lsk i i k tó ra  w ie rn ie  sic sp raw dziła .

P o ls k o ! O icz.Y zn o  m o ja ! b ied na  T w ó ia  do la  na teraz. 
H o in ie  się p r z e le je  k re w  s\ n ów  tw o ich . w v s o k i ‘e' m o* 
e iłv  w zn io są  się z ich  kośc i: s jiu stoszen ie ro zp a cz
i b u jn y  sm utek pociągną  sie no tw e j z ie in i. T r z v  po* , 
s+ronne senv, t r z y  ra z v  G ieb ie  poszarjaią i upadniesz:. 
N a  n iczem  spe łzną  u siłow an ia  T w o ic h  synów , k ró l

tw ó i d z is ie js zy ' jak zaczą ł tak skoń czy , p łaszcząc  się 
na d w o rze  ca rycy . O jc z y z n o ! d ługo je s z c z ć  b ęd z ie sz  
pod  ja rzm em  o b cvch : .część tw o ich  d z iec i w y w io zą  
w  n iew o lę  na bezlu dn e obsza ry , druga i^ó jdzie  w  da* 
lek ie  k r a ‘ e żeb rać  n o m o c v  k rw ią  i s łow em  dla nie* 
s zc zęś liw e j m atk i P o  d ługich  la tach  z ja w i się ó lb d zym  
zachodu  i n ad z ie ja  zab łyśn ie  dal Po lsk i. P o la c y  na pob  
sk ie j z iem i w a lc z y ć  bedn ze  sw ym i w ro ga m i, ale ta na* 
d z ie ia  za ia ś n ie je  i zn ik n ie  iak  snadaiaca  gw ia zd a  z nie 
ba. Jednak ci co  ją rn zszarnah  rm w iedza : iest O rze ł 
P ia ły , ieśt k ró le s tw o  P o lsk ie  i lu dzie  słabi łudzić  się 
tym  b e la  a n aw et b ło go s ła w ić  m o rd ercom  o jc z y zn y . 
N a r ó d  P o lsk i p ow stan ie  w e  w szys tk ich  czyści ach 
sk ie j zm m i ale zab rakn ie  mu na ładzie , z g o d z ie  i czło* 
w ieku - iak  d aw n ie j tak i tvm  razem  unadnie. P o la c y  
jedn i jak  o r ły  po  spustoszen iu  gn iazda  p o leca  na w e * : 
d rów k e  daleka, d ru d zy  no w -^ m n ia e h  i n iew o lach  
sm utne d n i U c z y ć  bedą. P o lsk a  nasiakła k rw ią  sw oich  
dziec i, u żyźn ion a  ich S y n a m i d ługo zn os ić  je s zc ze  be* 
d z ie  c ię ża r  n iew o li a le n areszc ie  n a d e id z ie  czas., k ied y  
lo ta jd ęe  w o jska  p rz o id n  w p o m o c , śpO cV  wstaną ry c e ­
rze , k oń  tu re ck i  n a p i je  sie wod.v w H o ry n iu :  a sronje  
h i tw v  za jda  p rzy  moP.Uach P ie re n ia tu  i P ó r e r a a n - ’ ■■ 
N a s ta n a  n ow e  rza d v  stare zm ien ia  sie a lbo  upadn -’ 
i szczęś l iw ość  tbwać hedzie  p rze z  w ie le  lat, w f^ d v  P- l- 
ska w o ln o ś ć  odzyszcze , a będz ie  W ie lk a  i p o tę żn a  po* 
w iek  i w ieków .
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Wielka a era bankowa w Warszawie
Dyrektorzy Banku Spółdzielczo-Społecznego pod kluczem. Straty wynoszą 500.000 zł.

Ogromną sensację w  szerokich kołach finansowych wzbu­
dziło  op:eczętowarde przez w ładze sądowo - śledcze Spół­
dzielczego Banku Społecznego p rzy  ul, Brackiej 17 Bank 
ten powstał w  okresie in flacji i żerow ał tylko na m ająt­
kach swych klientów.

K arygodne spekulacje i nadużycia już dawno zw róciły  
uwagę w ładz na S półdzie lczy Bank Społeczny i w  wyniku 
dochodzen'a dwaj dyrektorzy tego banku: W ac ław  Szmit- 
kowski i M ieczysław  Butler zosła li aresztowani. Po  p e­
wnym czasie wypuszczono ich na wolność za kaucją po
5.000 zł.

Ostatnio jednak panowie ci znów znaleźli r :ę pod klu- 
zem. P rzyczyn ił się do tego w łasc’c;el fabryki waty, M. 

Drezner (Dzielna 10), k tóry zaw iadom ił w ładze o nowej o l­
brzym iej aferze, jaką przeprow adzili dyrektorzy banku 
pr? pom ocy jednego ze swych urzędników  —  Trubaczka.

W yn ik i rew izji, przenrow adzonej p rzez delegata min. 
skarbu p. Jana Ciesielskiego, b y ły  poprostu nieprawdo-

W sprawie „Groty Kryształowej” 
w Wieliczce

W ob ec  uika-aznia się w  niektórych czasopismach wiadomości o rze- 
komeim zniszczeniu tak zw anej ..G roty k ryszta łow ej" -w W ie liczce 
i o  -tern, że to zniszczenie nastąpiło iflż jza  czasów rządów  polskich. 
M inisterstwo Przemyślu i Handlu podaje do wiadomości >co na­
stępuje.

W  końcu ubiegłego isłoilocia przy robotach na wschodzę kopalni 
w ielickiej była znaleziona grota, strop i  ściany k tóre j b y ły  pokryte 
'kryształkami isoli. G rota  ta old chw ili swego odkrycia była  i jest 
otoczona troskliwą opieką zarządu żupy solnej i odcięta od reszty 
kopalń' dwojgiem  żelaznych dirzwi, stale zamkniętych na klucz. A n i 
przed wojną, ani po wojnie, nigdy eksploatacja, groty miejsica nie 
miała i kiryszta!ów soli n igdy z  n iej nie wybierano. Stan groty obec­
nie jest identycznie taki sam, w  jakim ona znajdowała się w  chwili 
objęcia kopalni w ielickiej p rzez w ładze polskie w  1918 rontu.

T,iakne okazy kryształów  solnych, którem i polczynając od  roku 
1860 b y ły  obdarzane w ystaw y oraz muzea kra jow e i zagraniczne, 
pochodziły i  pochodzą nie z te j groty, lecz ze  szczelin w  górotw o­
rze solnym, zaw ierających grupy kryształów, które to  sziczeliny są 
specjalnie w  tym celu poszukiwane.

Pogłoska o  znszczen iu g ro ty  kryształow ej polega na blędnem 
przypuszczeniu, że komora, powstała wskutek Odbudowy pow yżej 
wspomnianych szczelin, jest w łaśnie grotą kryształową.

Z żałobnej karty
ś. p. Andrzej Lutosiński.

W  dnuu 17 stycznia ,r. b., przeniósł się do w ieczności ś. p. Andrzej 
Lutosiński, ugodzony w  miasteczku Stęszewie (w o j. Poznańskie) 
w  1862 roku, gdzie też* spędził dziecięce i m łodzieńcze lała życia- 
D o Łodzi przybył w  r. 1889 i w  tym  toż czasie zastał p rzy ję ty  w  po­
czet członków cechu m istrzów rzeźniokich. W yb itne  zdolności o r­
ganizacyjne ś. p. zmarłegov zw róciły  na niego uwagę kolegów . Byl 
w  ciągu swego życia starszym ccichu -rizie żmii cifei ego od ir. 1920 do 192-6, 
wiceprezesem Resursy Rzemieślniczej od r. 1915 do 1917, prezesem 
oddziału łódzkiego Związku Cechów Rzeźn iczych i  W ędliniarskich 
Rzectzypospoltiej Polskiej, Kuratorem  S-zkoły Zaw odow ej dla ter­
m inatorów, stworzonej dzięki usilnym jego .staraniom. To  też śmierć 
powszechnie szanowanego1 i popularnego w  mieście naszem pracow­
nika na iniwit rzem ieślniczej i społecznej w yw oła ła  głęboki żal i smu­
tek w  licznych kołach przy jac ió ł i znajomych zmarłego.

N iech  mu ziemia polska, dla dobra k tóre j przez cale życie praco­
wał niestrudzenie, lekką będzie 1

podobne. Stw ierdzono że dyrekcia banku w ykrad ła  p r y ­
watne depozyty na kilka tys ęcy złotych, że w  portfelu  
wekslowym  brakuje weksli k lijen tów  na kilkadziesiąt ty ­
sięcy złotych, że gwarancyj, udzielanych p rzez bank nic 
księgowano, narażając przez to k lijen tów  na ogromne w  
r?zi i „p la jty ”  straty.

Pozatem  konr ja ustaliła n:erealność prelim inarza bud­
żetowego banku, b iak  ks:ążek, n ieorawne sprzedawanie 
nowych udzia łów  i t. d., przyczem  określono, ze suma p ie­
n iędzy straconych przez m alw ersacje sięga 500.000 złotych.

W  wyniku konferencji w ładz śledczych i skarbowych dla 
zabezpieczenia dow odów  rzeczowych, bank opieczętowano. 
D yrek torzy  Szm-tkowski i Butler oraz Trubaczek zostali 
aresztowani.

O lbrzym ia a fe ia  Spółdzielczego Banku Społecznego 
przypom ina niedawną sprawę m alwersacyj zlikw idowane­
go już Banku Narodowego, którego dyrektor b. poseł D y- 
mowski wprost z sali sejm owej pow ędrow ał do w ęz ien ia .

Niezwykła awantura w Paryżu
Przy  jednej ,z ludnych ulic Paryża mieszkańcy domu poisłysizeli 

w  n!0,cy rozpaczliwe wolainie: „N a  pomoc, umieram” ! K rzyk ijte  w y ­
dobywały się ,z iziamkniiętego mieszkania ‘znanej artystki paryskiej, 
znajdującego się na 4 piętrze. Zaalarmowano natychmiast stróża 
a ten straż pożarną i policję. Fumkcjomarjusze bezpieczeństwa pTzy- 
byli ne m iejsce wypadku, ale do mieszkania dostać się nie mogli, 
gdyż drzwi zaopatrzone by ły  w  silne sztaby żelazne -od środka. W o ­
bec tego wezwano- na pomoc jeszcze jeden oddział wra.7 z drabi­
nami, kltóry od  strony ulicy wlamal się do mieszkania. Strażnicy 
z rewolweram i w  ręku wchodzili oknem do. mieszkania. Lecz ku 
ińe małemu ich 'zdziwieniu nie znaleźli aini m ordercy ani o fia ry . D o ­
piewo) po chwili z  klatki odezwał się płaczliwy glos: ..Na pomoc, 
umieram"! Była to wspaniała papuga, która zdziwiorjemi oicizami 
przy ję ła  natrętów. Tym czasem  n,a dole' 'zebrały się tysiące cieka­
wych oczekujących z zapartym oddechem sensacji.

Papugę .zabrano na po lic ję  i próbowano, spisać protokół zajścia. 
Dopiero, nad ranem zjaw iła się artystka, wlaścicileka papugi i w y ­
jaśniła w szystko: N ie  b y ło  je j w  chwili „katastrofy”  w  domu, gdyż 
v.yjechała tego dnia do znajom ych w  okolice Paryża. Przed w y ­
jazdem  jednak ćw iczyła rolę,w k tórej bohaterka w oła  „N a  pomoc, 
umieram” ! Papudze to wyrażenie utkw iło w  głow ie i w idocznie 
w  czasie je j nieobecności z nudów powtarzała ulubione wyrażenie-

Musiała to  znakomicie robić, skoro ani stróż ani dom ownicy nie 
spostrzegli różn icy m iędzy głosem papugi a je j właścicielki. T a  sen­
sacja kosztowała magistrat paryski 5000 rrauków.

Suszenie sieci rybackich w Jastarni.
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Zdemaskowanie kłamstw Dwugroszówki
Ministerjum odmówiło zaufania niepewnej firmie

W ,,Gazec;e W arszaw sk ie j" z dn. 17 b. m. zam ieszczono 
artykuł pod tytułem : „O sobliw ości stosunków pom ajcwych 
w  Polsce. N ieprawdopodobna historja zabiegów  w  M in i­
sterstwie Przem yślu  i  Handlu o stw orzeire w ielk iego 
przedsiębiorstwa żeglugi m orsk iej", —  który omawia ten­
dencyjn ie zabiegi Tow . Transp.-Celnego ,,H. Karpm ski" Sp. 
Akc. o gwarancję rządową w  sum a 500.000 dolarów, któ­
rej to gw arancji M in isterstwo Przem ysłu  i  Handlu istotnie 
odmówiło.

P raw dą jest, że M in isterstwo Przem ysłu  i  Handlu rze­
czyw iście odniosło s;ę początkowo jak n a jp rzy c h y lre j ao 
pod jętej im c’ a tyw y stworzenia przez sp akc. ,,H. K arp iń ­
ski" przedsiębiorstwa żeglugowego. D opiero na podstawie 
stw ierdzen ’a, że firm a ta nie posiada dostatecznych rę ­
kojm i dla zreabzow ania wym ienionych zamierzeń, ani nie 
przedstaw ia odpowiednich zabezpieczeń dla gwarancji rzą ­
dowej, a także na skutek otrzymanych in form acyj o tar­
gach założycielskich  w  łonie samej projektowanej spółki —  
M inisterstwo Przem ysłu  i Handlu, uw ażając iż gospodarka 
groszem państwowym, która doprowadzała dawniej do czę­
sto pow tarzających  się nadużyć i odpowiedzialności Skar- 
bu za lekkom yślnie udzielane gwarancje, obecn'e zupełnie 
m iejsca mieć me może, —  sw oje początkowo p izychylne

stanowisko dla te j sprawy zrew idow ało  i w re s z re  odmó­
w iło  udzielena tej gwarancji. O kazało  się bowiem, że na 
1 m ilion  dolarów teoretycznego  ,,kapitału zakładowego" , 
na który grupa polska subskrybować m iała 200.000, Sp 
Akc. ,,H. Karp ińsk i" posiadała w  rezu ltacie 15 tys ęcy z ło ­
tych, a pom iędzy subskrybentami pgurow ały nazwiska ta­
kich osób. o których M in isterstwo Przem ysłu  i Handlu po­
w zięło  m niem ar'e, że subskrybowanych kwot nie będą mo­
g ły  wpłacić. W  tych warunkach w ięc udzielen ie gwarancji 
rządow ej równało się narażeniu Skarbu na poważne straty.

R ów nież z punktu w ;dzenia polityki morsk ej. M in ister­
stwo Przem ysłu  i Handlu me uważa za stosowne pop iera ­
nie firm  n ied osta teczn i siln-ych finansowo, opartych n ’e na 
w łasnym kapitale, lecz na pożyczkach, gdyż —  przy  po­
wszechnie znanych trudnościach eksploatacji linij morskich 
towarowych —  podobne przeds:ęb orstwa kończą się ban­
kructwem, co oczyw iście nie przyczyn ia  się do spopulary­
z o w a n i ’ dei handlu morskiego w  Poisce.

W reszcie M in isterstwo Przem ysłu  i Handlu s tw erd za  
z całą stanowczo.śc:ą, że żadne w p ły w y  personalne ani 
w  dodatnim, ani w  ujemnym znaczeniu nie oddzia ływ a ły  
i oddzia iyw ać n :e m ogły na decyzję  w pow yższej s p ra w i

Przemysł zdobniczy źródłem bogactwa
tys;ęcy wytwórców

Przem ysł ludowy, 'działający we wszystkich niemal dziedzinach 
wytwórczości, przerabiający kra jow y surowiec niemal we wszyst­
kich jego gatunkach, zatrudnia kilka m iljonów  ludności rolniczej 
i drobno-micszozańśikiej sezonowo, w  okresie wolnym  od innych 
prac -zawodowych, przeważnie w  ciiągu pięciu miesięcy zimowych. 
W  miastach ten przemysł nieco odchyla się swym  charakterem od 
typu ludowego i występuje pod nazwTą domowego. D zięki toj w iel­
kiej w  sumie pracy przynoszącej corocznie dużą ilość produktów 
tak użytkowych, jak i zdobniczych, przem ysł ludow y pokrywa 
znaczną część zapotrzebowania krajowego, co nie jest bez znaczenia 
dla państwa pomimo niew ielkiego udziału te j produkcji w  w yw ozie 
zagranicę.

W  okresie rządów  zaborczych przem ysł ludowy b y } niemal w  zu- 
petnem izaniodbaniu, nie popierany wcale przez rządy, a w  'znikomej 
mierze przez społeczeństwo. W  pierwszych latach państwowości po l­
skiej położen ie tego przcm jsłu  niewiele się polepszyło z powodu 
braku funduszów na jego popieranie. M inisterstwo Przemysłu i Han­
dlu przeprowadziło ankiety rozpoznawcze oraz ustawę o popieraniu 
przemysłu ludowego, która została uchwalona w dn. 31 lipca 1924 i-

W laściwa praca nad przemysłem  ludowym  zaczyna się od  wejścia 
w życie wzmiankowanej ustawy, która wyznacza dwa fundusze, za­
siłkowy i kredytowy, na poparcie przemysłu ludowego, oraz powołała 
do życia Konutct Popierania Przemysłu Ludow ego przy Ministrze 
Przemysłu i Handlu jako ciało doradcze. Kom itet, (zorganizował się 
w grudniu 1924 roku. Fundusz zasiłkowy służył na subwencjonowa­
nie tow arzystw  propagandy, funduszu zaś kredytowego, którego 
istnienia ograniczono do połowy t. 1929, a k tóry  stanowi główny cci 
i wartość ustawjjt, wcale hie uruchomiono za poprzednich rządów.

O  poważniejiszcj pracy w  tych warunkach trudno było  myśleć- 
M imo tych trudności dzięki wysiłkom  Ministerstwa Przemysłu i H an­
dlu ciraiz n iektórych towarzystw , szczególnie warszawskiego, prze­
prowadzono badania nad stanem przemysłu, uruchomiono lub po­
parto szereg kursów w  zakresie tkactwa, koszyk ar stwia, kilrmkar- 
stwa, kroju i szycia oraz przygotow ano p ro jek ty  organizacyj, słu­
żących popieraniu przemysłu.

Pod jęta  akcja nahrała właściwego, żyw ego tempa dopiero w ostat­
nim roku, kiedy obecny Rząd przystąpił doi pełnego wykonania 
ustawj' i powszechnie ujawnił żyw e zainteresowanie się rozwojem

przemysłu ludowego. Urocnamioirao lundusz ulgowego kredytu w P 
K . O., przeznaczonego dla bazarów  przemysłu ludowego, które mają 
za zadanie finansowanie wytw órczości ludowej i zorganizowanie 
handlu. D zięk i temu oraiz akcji subwencyjnej powstał cały szereg 
nowych towarzystw  ogarniających swą działalnością nietknięte do­
tychczas tciony, oraz rozw inęły się lub zorganizowały bazary

N ajw iększy stopień rozwoju osiągnęło T w o  P. P. L. w  W arszaw ie, 
rozw ijając załozony u siebie bazar do tego stopnia, że w yw ozi on 
obecnie zagranicę w yroby  niektórych przem ysłów  zdobniczych 
szczególnie k ilim ów  (w  ostatnim roku do samej Szwecji za 200.000 
zł.), oraz prowadząc kilka kursów stałych w  W arszaw ie i na pro­
wincji1, z których na (szczególną uwagę zasługuje stacja ceramiczna 
i kurs ceramiczny w  W iszn iew ie, kilka spółdzielni lniarsko-konoipia- 
nych, jedną przędzalnię pokazową i t. d. Inne Tow arzystw a podą­
żały za warszawskiem w  kierunku zakładania i  uruchomienia baza­
rów OTaz prowadzenia kursów w  różnych gałęziaoh wytwórczości.

Program tej akcji, coraz w iękśżego nabierającej rozmachu, doty­
czy przcdewszystkiem  ulepszenia, sposobów produkcji w  myśl prze­
słanek ekonomicznych i zorganizowania handlu w  zakresie przemysłu 
ludowego. W obec  w ielk ie j miś ci różnych gałęzi przemysłu cała praca 
musi skupiać się na kilku ważniejszych, jak przem ysł tkacki wraz 
z pom ocniczym i: kilimkarski, wiklińiłirsko-koszykarski, ceramiczny 
rzeźbiarski, plccionkarski. skórniezy. N iek tóre  z  nich (zatrudniają już 
dziesiątki a nawet setki tysięcy w ytwórców .

Województwo Lwowskie d!a P. W. X.
W ojew od a  Borkowski, ro zw ija ją cy  żyw ą  aktywność 

w szędzie tam, gdzie idzie o narodowe poczynania, zw oła ł 
ostatn o w e Lw ow ie  specjalne zebranie celem  rozbudzenin 
zainteresowań1 a obyw ateli dla o rganzow anej Powszechnej 
W ystaw y  K ra jow e j w  Poznaniu.

L iczne zebranie p rzy ję ło  z zadowoleniem  ten apel i od- 
razu zaw  ązany został komitet, którego celem  jest popiera­
nie zam erzeń i prac, zw iązanych z w ielkiem  zadaniem.

Postaw ienie kw estji na realnym  gruncie przez W o jew odę 
Borkowsk:ego n a leży oow 'tać  z żywem uznaniem.
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Uregulowań' t wywozu masła

Zdaje  się, że obecnie nie ulega wątpliwości, że naprawa 
naszego bilansu handlowego powinna ść w  kierunku pod- 
n esienia wartości naszego wywozu, co tylko może być do­
pełnione przez wzmocnienie intensywności produkcji ro l­
niczej. W obec stosunkowo niskich cen zboża na rynkach 
m iędzynarodowych, musimy się starać o w yw óz lepiej się 
opłacających w yrobów  twórczości ro ln iczej lub przemysłu 
rolniczego.

W  tym kierunku idzie  polityka M inisterstwa Rolnictwa 
pod dzisiejszym  kierownictwem, gdzie obecnie są luż opra­
cowane p ro jek ty ustawowe co do kwa'łukowanego w ywozu 
jaj i masła.

W yw óz  z Polski masła z roku na rok zaczyna zajm ować 
w naszym b lansiie handlowym coraz to w ybitn iejsze mie j 
sce. Świadczą o  tem następujące cy fry : W  r. 1924 w yw ie ­
ziono z Polski 2 tony masła, w  roku 1925 —  541 tonn, w  ro­
ku 1926 —  5.548 tonn, w  ciągu pierwszych 10 m iesięcy r. 
ub. —  6.298 tonn.

Natomiast przyw óz masła do Polski wynosił w  roku 
1925 —  635 tonn, w  roku 1926 —  7.25 tonn, a za 9 m iesięcy 
roku 1927 tylko przeszło  4 tonny. Lecz masło polskie jest 
n że j dotychczas cenione na rynkach zagi aiiiczr.ych w  sto­
sunku do tego produktu państw innych.

P ro jek t ministerstwa zm ierza w  kierunku w prowadzenia 
w życ ie  w yłączn ie jakościowej reglam entacji w yw ozu  ma­
sła. nie nosi w  sobie natomiast cech reglam entacji ilościo­
w ej.

M leczarnie, które dadzą gwarancję solidnego traktow a­
nia eksportu i  które poddadzą się kontroli ze strony m iaio- 
dajnych czynników, otrzym ają ze zw o len v  na praw o w y ­
wozu i  w  ramach tego uprawr, enia będą m ogły w yw ozić  
masłe w  ilośc:’ach nieograniczonych, pod warunkiem jednak, 
że zarówno akość w yw ożonego towaru, jak i forma jego 
opakowania będą odpow iadały warunkom przepisanym  w 
tej m ierze dla ogołu ekspurterów.

P ro jek t te ustawy został rozesłany do izb przem ysłowo- 
handlowych i zainteresowanych sfer gospodarczych. Obra­
dow ały nad tym proj ■jktem :by Przem ysłow o - H andlowe 
w  Poznaniu i K rakow ie. W  Foznaniu na zebraniu Izby byli 
przedstaw iciele producentów  masła, jak i handlu spółdzie l­
czego i w olnego i uchwalono jednomyślnie konieczność za­
prowadzenia reglam entacji co do w yw ozu  tylko  kw alifi 
kowanego masła.

D alej uznano za konieczne zastąp:enie systemem licen­
cyjnym  systemu koncesyjnego, na którym  zam ierza mini­
sterstwo oprzeć reglam entację w ywozu. Następnie, pod­
dawszy gruntownej analizie projek tow any standart mini­
malny, zaw arty w  art. 2, zebrani uznali go  za n ieodpow ie­
dni sform ułowali wnmsek, aby standarty polskie określo­
no w  rozporządzeniu  wykonawczem , m ając na uwadze po­
trzeby rynków  zagranicznych. Rów nież w yrażono życzenie, 
aby prawo wywozu przyznawano zarówno zw iązkom  m le­
czarń oraz firmom handlowym, spółdzielczym  i wolnym. 
Przedm iotem  obszernej dyskusji by ło  zagadnienie, czy  zgo­
dzić s’ę na zakaz w yw ozu  masła niestandartowego; w  w y  
n;ku dyskusji zakaz ten uznano za celow y i konieczny.

Na zebraniu krakowskiej Izb y  Przem ysłow o - H and lo­
w ej om awiającem  pre jekt rozporządzen ia  o w yw ozie  ma 
sła zagranicę uchwalono szereg uzupełnień i zm ian w  rze ­
czonym projekc'e, k tóre zostaną p rzesła re  do Ministerstwa.

Llznano natomiast za konieczne ujednostajn ienie typów 
masła i podm es'enie jego jakości, w  celu uzyskania w y ż ­
szych cen za nasz produkt. Zarządzenia te powinno się 
w prow adzać w  życie stopniowo a nie odrazu, gdyż to by 
m ogło podciąć nasz w yw óz zagraniczny.

Eksport masła z Pom orza i W ’elkopolski id z ie  do N ie ­
miec i A n g lji, natomiast M ałopolska dotychczas w ysyła ła  
masło do W iedn  a- Lecz A u strja  dąży do sam owystarczal­
ności w  zakresie produkcji nabiału i obecnie podniosła cło 
o 50 procent, tak, że wy w óz z M ałopolsk i z czasem będzie 
musiał być skierowany na inne rynki zagraniczne.

Z ruchu budowlanego

W  zw iązku z ogołszennem w  „Ds enniku Ustaw prze­
pisów wykonawczych do ro zp o rzą d zen i Prezyden ta  R ze 
czypospolitej z d. 22 kwietnia 1927 r. o rozbudow ę miasta, 
p, m inister spraw wewnętrznych, w  porozumieniu z p. m i­
nistrem robót publicznych, polecił w  okólniku w ojewodom  
w ezw ać zarządy gmin do n iezw łocznego powołania komi­
tetów  rozbudowy zgodnie z zasadami, zawarłem ' w  p ow yż­
szych przepisach wykonawczych. T y lk o  te spótdzielm e 
p rze d s ta w ić  mogą kandydatów  do kom itetów  rozbudi wy. 
które należą do zw iązków  rew izyjnych, posiadć jącycb pra­
w o rew izji, nadane im przez radę spółdzielczą.

Okólnik zarządza zwrócenie uwagi na konieczność kon­
trolowania sposobu odnajm owanią i użytkowan a mieszkań 
w domach, wybudowanych przy pom ocv kredytów  publicz­
nych, a to w  celu przeciwdziałan ia żądaniu wygórowanych 
czynszów lub t. zw. „odstępnego” . W  tym  zakresie w ładze 
adm inistracyjne w inny współdzia łać odpowiednio z zarzą­
dami gmin.

Zmiana instrukcji

Zmiana instrukcji z 17 maja 1926 r. o przymusowem scia 
ganiu państwowych podatkow  i opłat tudzież innych n a leż­
ności skarbowych (Dz, Urz. M*n. Skarbu nr. 15, poz. 168) —  
ważna dla naszych czyteln ików  z b. dzieln icy rosyjskiej.

W  § 41 powołanej instrukcj egzekucyjnej należy podać 
w myśl zarządzenia p. ministra skarbu następujący ustęp 
czw a rty :

Na obszarze b. dz ’ cln icy ro sy jsk ie  należy stosować po­
stanowienia art. 1057 i nast. ustawy cvw . sąd. postępowa­
nia, a w  szczególności

Kupu jący obowiązany jest z ło żyć  gotówką p rzy  licytacji 
conajmniej jedną trzecią część ofiarowanej przez niego 
ceny kupna, jednakże przedm  oty, których cenę nabycia 
zadatkował, będą mu w ydane dopiero po złożeniu przez 
niego na jpóźniej do godziny 12 w  nołudnie dnia następne­
go, reszty ceny kupna. Jeże li kupujący w  terrmme tym nie 
zapłaci reszty ceny kupna, należy w yznaczyć nową licy ta ­
cje, od które; jednak kupujący jest w yłączony, a złozony 
przez niego zadatek dołącza s’ę do ogólnej ceny, osiągnię­
tej z licy tacy jne j sprzedaży W arszawa, dnia 10 grudnia 
1927 roku".

Ile cukru spożywają w  Danji i w ^olsce

W  tych dniach ukazaia się broszurka p. W ładysław a Demby, dy­
rektora Banku Cukrownictwa, w  której opisuje .stan cukrownictwa 
w Danji, k tórą poznał dokładnie w  swych podróżach po  Danji.

Podając bistarję powstania, stosunkowo dość m łodego duńskiego 
cukrownictwa, datującego^^ię dopiero od r. 1872, autor konstatuijce 
dobry jogo rozwój, podkreślając jednocześnie, że b y ł i . ’ jest w  Danji 
wolny handel cukrem.

Spożycie cukru w  Damj jest znacznie wyższe, n i ż  w Polsce i zwńęk 
s?a ,svę corocznie, co prawdopodobnie należy zaliczyć nra karb utrud­
nienia nadmiernego spożywania alkoholu. Urudnicnia te polegają 
na w y s o k i c h  opłatach skarbowych, które pobiera się od wódek i win.

Instytut Przemysłu Cukrowniczego w Polsce

Dowiadujemy się, że docyizją Rady N adzorcze j Polskiego Prze­
myślu Cukrowniczego istniejącego od dluższcg-o czasu w W arszaw ie 
Centralnie Laboratorjum  Cukrownicze, uzupełnione noiwcmi działami, 
jak elektrotochniioznyini, paTOwo-mcohanńeznym, oraiz rolniczo-bura- 
czanjrm tunkcjonować będzilc w  tych tozszcrżanych ramach, jako 
Instytut Przemysłu Cukrownicizegoi, w  Polsce. Instytut ten mieściić 
się będzie przy ulicy Krakowskie Pczc-donicś-ciie 7, częściowo zajmując 
lokal dawniej szegęrLaboratO i jum Cukrowni czego-, częściowo zaś 
lokal, dotychczasowo 'zajmowany przez Zw iązek 'zawodowy cukrowni 
b. Królestw a Polskiego oraz spółki handlowej ou-kirown. zw iązko­
wych
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Z y c i e  g o s p o d a r c z e
Rozporządzenie Prezydenta RzpMtej w  „Dz. Ustaw".
W  numerze 1 Dziennika Ustaw  z r. b. ogłoszone zostało 

rozporządzen ie M inistra Spraw W ew nętrznych  z dnia 20 
grudnia 1927 r , wydane w  porozumieniu z ministrami skar­
bu, p izem ysłu  i handlu oraz roln ictwa o uregulowaniu w y ­
pieku chleba pszenno - żytniego. W  myśl rozporządzenia, 
które wchodzi w  życie z dniem 18 b. m. zakazany jest w y ­
piek na sprzedaż chleba pszenno - żytn iego z ciasta innego 
jak ty lko ciasta, zaw iera jącego 25 części mąki pszennej 
50 proc. przemiału oraz 75 części mąki ży tn ’ej, pochodzą­
cej z 65 proc. przemiału. Zakazanym jest dalej w yp iek  na 
sprzedaż chleba pszenno - żytn iego w  bochenkach innych, 
aniżeli o w adze pełnych kilogram ów, to znaczy waga bo­
chenków tego chleba powinna wynosić jeden kilogram, dwa 
k ilogram y i t. d.

Przekroczen ie przepisów  rozporządzenia Prezydenta z 
dnia 31. 8 . 1926 o zabezpieczeniu podaży przedm iotów  po­
wszedniego użytku.

Uprawnienia i obowiązki kom iwojażerów i agentów  
5 handlowych.

W  ,,Dzienniku U staw " nr. 111 ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie Min. Przem ysłu  i Handlu w  spraw;e w ykony­
wania czynności kom iw ojażerów  i agentów handlowych. 
Rozporządzen ie to postanawia, że osoby zbierające zam ó­
wienia lub skupujące towary, powinny pos:adać specjalną 
leg itym ację zaopatrzoną w  fo togra fję . Leg itym ację  tą w y ­
daje się kom iw ojażerow i na wniosek tego przem ysłowca, 
dla którego on pracuje. Leg itym acja  ma ważność na jeden 
rok, może być jednak przedłużona. W  razie rozw iązania 
stosunku służbowego, przem ysłow iec pow 'nien zawiadom ić 
o tern w łaściw a w ładzę przem ysłow ą i z łożyć je j równo­
cześnie książeczkę legitym acyjną.

Z towarów, na które poszukuje się zamówień, wolno w o­
zić ze sobą jedyn ie próbki i w zory, których przytem  —  nie 
w olno sprzedawać. Jedyn ie p rzy  wyrobach jub lerskich 
w olno w ozić ze sobą odnośne towary, ale tylko celem  od ­
sprzedaży ich kupcom, trudniącym się handlem tych to­
warów. W ażnem  jest postanowienie, że zamówienia na to­
w ary  u osób prywatnych wolno robić tylko na ich uprzednie 
w yraźne żądanie.

N ie  potrzebują legitym acji, przepisanej w  tem rozporzą­
dzeniu, ci zagraniczni przem ysłow cy i ich kom iw ojażero­
w ie, k tórzy  posiadają dokumenty legitym acyjne, wydane w  
myśl odnośnych traktatów  handlowych.

Cegielnia miejska.
W obec uzyskania przez miasto w  Banku gospodarstwa 

krajow ego kredytu  w  wysokości 5 m iljonów  zi. w  postaci 
pożyczk i długoterm inowej, na wiosnę rozpoczną s'ę inten­
sywne prace p rzy  budowie cegielni m iejskiej w  Burakowie 
w  ten sposób, aby mogła ona rozpocząć dostarczanie cegły 
na potrzeby miasta jeszcze w  r, b.

Rząd nagradzać będzie eksponaty powszechnej 
wystawy Krajowej.

N ie  ulega kwestji, żc N aród  poniesie znaczne ofiary dla Powszech­
nej W ys taw y  K ra jow e j —• i niewątpliw ie świadomy tego Rząd Pań­
stwa zapragnie wediug możności wysiłek ten ocenić i uznaniu swemu 
dać wyraz.

D latego już dzisiaj natężałoby się .zastanowić nad sposobami, za 
pomocą których najlepsze eksponaty zostałyby wyróżn iane: 
czyli przew idzieć nagrody, dyplomy, medale, zaszczytne wzmianki. 
Rzecz prosta, żc uświadomiony o obowiązkach swych obywatel nie 
potrzebuje tego rodzaju, zachęty, b y ' wziąć udział w  W ystaw ie, 
jednakże żyw y  dowód osiągniętego poziomu w  pracy czy produkcji 
każdemu jest miły. Poizałcim— W ystaw a będzie tak ogromnem potem 
dta pokazu ii konkurencji, a nagrodia .państwowa ma tak wielką w aż­
ność dla każdego1 producenta, żc niezawodnie .starania Rządu w k ie ­
runku nagrodzenia eksponatów w yw oła ją  żyw e zadowolenie kół in­
teresowanych. A  przecież „koła zainteresowane" to  cały Naród.

Uniezależnienie się cukrownictwa polskiego od 
kredytów zagranicznych.

Bank Polski przyznał 30 m iljonów kredytu.

Bank Polski p rzyznał nadzw yczajny kredyt jednorazo­
w y  dla cukrownictwa w  kwocie 30.000.000 zł. Jest to krok
0 szerszem znaczeniu politycznem  i gospodarczem, pozwa­
la jący  na uniezależnienie się w  pew ien sposób przem ysłu 
cukrowniczego od kredytów  zagranicznych, oprocentowa­
nie których obciąża nasz bdans płatniczy. W yże j wspo- 
mn ana pomoc Banku Polskiego była m ożliwa naturalnie 
na podstawie umowy w  w ielk ie j pożyczce stabilizacyjnej. 
N a leży  oczek'wać, że w  niedługim  czasie nasz przem ysł 
cukrowniczy nie będzie w ogóle potrzebował szukać k redy­
tu zagranicą, gdyż środki krajow e w ystarczą na sfinanso­
wanie każdorazow ej kampanji.

Ustawodawstwo oszczędnościowe.

Kom isja  m iędzym inisterialna ukończyła pracę nad roz­
porządzeniem  wykonawczem  do ustawy o kasach komunal­
nych oraz nad statutem w zorow ym  kas oszczędności. _

I rozporządzenie i statut ogłoszone zostaną w  „D zienn i­
ku U staw " w  dniach najbliższych. W szystk ie dezyderaty, 
w ygłoszone przez biuro z ja zd ów  instytucji oszczędnościo­
wych zostały uwzględnione.

W  ten sposób kasy oszczędności będą m ogły przystąpić 
do prowadzenia wszystkich operacji oszczędnościowych
1 stosować w szelk ie środki pomocnicze dla krzewienia idei 
oszczędności.

W  szczególności rozszerzony został zakres dz ałalności 
kredytow ej komunalnych kas oszczędności (będą one m o­
g ły  udz:elać kredytu  hipotecznego, wekslowego, gwaran­
cyjnego i t. d. —  tak długo- jak krótkoterm inowego). K a ­
sy otrzym ają możność stosowania nowoczesnej techniki 
p łatniczej (prawo wystaw iania akredytyw , prowadzenia 
rachunków bieżących, czekowych, przekazowych, korespon­
dencyjnych, zaś dla swego zw iązku poręczającego nawei 
operacji dew izowych ).

W  ten sposób nasze instytucje oszczędnościowe zyskają 
nowe szerokie pole oddziaływ ania na ż y c e  gospodarcze 
kraju i krzew ienia tak doniosłej idei oszczędności.

Notowania giełd zbożowych.
Notowano za 100 kg. fr. st. załad. w  nawiasach fr. st 

W arszaw a: żyto  39.75 —  (40.75 —  41.25) zł., pszenica 
48 —  49 (51 —  53 ) zh, owies 35 —  (37) zł., jęczm ień 
brow arow y 40 —  (42) zł., jęczm ień przem iałow y 36 —  37 
(38 —  39) zł., peluszka 32 zł,, saradela 23 zł.

L W Ó W . —  G iełda  zbożowa: Notow ania bez zmiany.
Skromne obroty w  otrębach żytnich, za które płacono w 
ramach dotychczasowych notowań. D la zbóż chlebowych 
brak zainteresowania, gdyż wstrzym ują s;ę od kupna z po­
wodu nagromadzonego zapasu. Tendencja utrzymana, 
usposotrenie ospałe.

L U B L IN . —  Żyto 38 —  39 i pół, pszenica 47 —  49, 
jęczm ień 35.50. —  38 00, ow :es 34 —  35.

C H E ŁM  LU B .— Ceny za 100 kg.: pszenica 51— 52, żyto 
39, jęczmień jedn. 36, zbierany 34, owies jedn. 36, zbierany 
33 —  34. Podaż mała. Tendencja  utrzymana. —  Maka 
pszenna ,,0000" A  79, ,,0000" 74, ,,000" 64, ,,00” 52, otręby 
pszenne średnie 26.50, szale 28.

W IL N O . —  Notowam a urzędowe za 1 kg. w  hurcie: 
maka pszenna amerykańska 1 zł., krajow a I gat. 0.95, I I  
gaf. 0 85

K A T O W IC E  19 stycznia. Pszenica eksportowa 51.50 —  
53.50, krajow a 50 —  51, ży to  eksportowe 53 —  54, k ra jo ­
we 44.50 —  45.50, owies eksportowy 41.50 —  42.50, kra­
jow y 38 —  39.50, jęczm ień eksportowy 48 —  52, k rą jow v 
43 —  45.

G D A Ń S K , 19 stycznia. U rzędow e notowania z iem iop lo ' 
dów bez zmiany.
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Bilans Pocztowej Kasy Oszczędności
na dzień 31 grudnia 1927 roku

STAN CZYN N Y STAN BIERNY
1. Kasa i sumy do dyspozycji . . 51.466.597.25 1. W k łady czekow e . . .  • ■ 133.531.477.29

2. Lokaty w  Bankach państwowych . 7.328-292.50 2. W k łady oszczędnościowe:

3. Min. Poczt i  T e legra fów  . . . 6.344.492.46 a) z ruchu wkładowego, . . . 58.452.770.57

4. Skarb Państwa: b ) tz III w aloryzacji . . . . 9.150.284.99 67.603.055.56

a) za 11 waloiryz. wtklad. oszezędn. 18.358.030.46 3. Przekazy niezrealizowane . . . “  28.611.971.60
b) za 111 „ 9.069.337.46 27427.367.92 4. Różnii za obligacje w aloryzacyjne . . 18.155.800.—

5. Pap iery wartościowe własne . • . 100-999.848.96 5. W ierzyc ie le  . . . .  . . - , 117.382-54

6. ,, fund. emeryt. • 1.017.198.95 6. Sumy przechodnie:

7. Pożyczk i w e k s l o w e ........................ 36061.819.63 a) rozliczenia m iędzyokresowe 7.912.215.66

8. Pożyczk i na zastaw pap. wart. . . 6.581.971.07 b) inne . 351.739.65 8.263.955.31

9. D łużnicy ........................................... 6-337.972.85 7. Długi h i p o t e c z n e ............................. 126.237.31
10. Siumy przechodnie: 8. Fundusz a m o r ty z a c y jn y ................... 1.612.674.70

a) rozliczenia m iędzykresowe • ■ 2.208.252.54 9. Fundusz e m e r y t a ln y ........................ 1.021.917.87
b ) inne , .................................. 61.660.68 2-269.913.22 10. Fundusz rezerw, różniic kursowych . 8.475.820.51

11. Z a l i o z k i ........................................, , 529.568.70 11- Fundusz z a p a s o w y ............................. 2.159.539—

12. D r u k a r n ia ................... , , - • • 409.611.32 12. N adw yżka bilansowa . . . . 2.350.997.23

13. Ruchomości ............................. 1.692.373.58

14. Nieruchomości . ■ • ■ > 23.363.800.51

____ 271-830.828.92 271.830.828-92

L Inkaso ................................................  2.160.875.45 1- Różni za inkaso . . . .  . 2.160.875.45
II. D epozy ty  zw yk le  ■ • . . .  39.979.637.— II. .. za depozyty . • 39.979.637.—

III. „  lombardo-we • . 12.755.155.60 111- „ . . .  12.755.155.60

54.895.668.05 54,895.668.05

Rachunek strat i zysków za 1927 rok

S T R A T Y  Z Y S K I
1. W ydatk i administracyjne: 1. Dochody z obrotu czekowego:

a) osobowe   7.203.831.27 a) p row izja  ..................................  629.606.70
b ) rzeczowe . . . . . .  1.688.198.14 8.892.029.4 L b) należność manipulacyjna ■ • 1.071.231.04

2. Pirooenty od  wkładów: — ^  op jaty  za j inn c  . “  742.707.50 2.443.545.24

a) czekowych   907.146.59 2. Prow izja :
b ) oszczędnościowych . . . . .  2.789.143.58 3-696.290.17 ' a) inkasowa , ........................  307.805.26

3. Przydział do fund. amort. nicr. ruch. 662 930.14 b ) d e p o z y t o w a ...............................  123-503.24
4 O płaty na rzecz Min. P. i  T . . . 1.931.944.18 '°) zleceniowa    621.226.96 1.052.535.46

5. Opdiisy należności wątpliwych . . 165.066.20 3 Odsetki od pożyczek wekslowych . 3.128.120.79
6. R óżne ...................................... , ■ , 457.337.05 4. Odsetki od poż. na zast. pap. wart. 529.735.11
7. N adw yżka b i la n s o w a .........................  2.350.997.23 5. Odsotki od pap. wart. własnych . 8.189.778.76

6. Różne inne o d s e t k i ........................  1.185.398.24
7. Dochód z  d r u k a r n i ..................  54.048.02
8. Dochód z nieruchomości . . . .  1.573.432.76

18.156.594.38 18.100.59408

V . Prezes Kom isja Rew izy jna: D yrektor
Pocztow ej Kasy Oszczędność Przewodniczący: (— ) D r. M ichał M atek  Centralnej Księgowości

(— ) Tadeusz M ichcińsk i Członkowie: (— ) Jan Fiut_______________________________________________________ (__) C óra.
(— ) M ichał Schneider 

v (— ) W ik to r  Marynowski
(— ) S. Rybaltow ski
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Przesądny John Buli
Naród angielski uchodzi ogóln e za sceptyczny, odn >- 

szący się niechętnie do zabobonów i przesądów. Napraw dę 
rzecz się przedslaw ia trochę inaczej, jak o tern św iadczy 
proces cyganki D orry 1 ines. P rzy  tej sposobnosoi ukazały 
s ę w pras:e londyńskiej artykuły, pozw a la jące wnutnąć 
ciekawie w  podziem ny nurt życia  angielskiego.

R o i się w  Londynie od rozm aitych chironiantów, gra fo ­
logów, kabalarek, jasnow idzów  i  innych „pośredn  k ó w "  
m iędzy cz low  ekiem a zaświatem. Szczególną sławą cieszy 
się n iejak i Sam Paddy, z pochodzenia Irlandczyk, zam iesz­
kały od dwudziestu kilku lat w  stolicy. Paddy przepow iada 
przyszłość na podstawie różnokclorow/ch kamyków. M ie ­
szczą się one w  białym  koszyku. Chcący się dow iedzieć o 
swej przyszłości miesza kamyki, poczem  w ysypu je je  z ko­
szyka na stół. Kam yki tw orzą  różnobarwną mozaikę, na 
podstawie której P ad d y  ogłasza sw oje sławne przepow ie­
dnie. W śród  klientów  w różb ity znajdu ją się nawet człon ­
kowie rodziny królew skiej, wybitn i politycy, artyści i ucze­
ni. N iedaw no entuzjastyczny artykuł o owym  Paddym  za­
mieścił Conan D oyle, w ódz spirytystów  angielskich. N a leży  
dodać, że P ad d y  jest człow iek iem  zamożnym i za porady 
n 'e pobiera przym usowego wynagrodzen i i. Ewentualne 
datki za leżą  od uznania i dobrej wol. klienta,

Bardzo rozpowszechnione są w  Londynie rozm aite amu­
lety, talizm any i maskoty. Zw łaszcza w ielk iem  pow odze­
niem cieszą s:ę m ikroskopijne gołąbki, które nosi się jako 
broszki, szpilki do kraw atów  i wisiorki. Ponadto —  iak to 
stw ierdził n edaw no Rurton, prezes towarzystwa etnologi­
cznego —  noszą londyńczycy przy sobie m ałe paczuszki 
błękitne, zaw iera jące zasuszone łupiny z : maniaków, aby 
uchronić się przed rozmaitem i przeciw noic ami. a zw łasz­

cza przed n ieszczęśliwym ' wypadkam i i niemBemi spotka­
niami.

W śród  proletarjatu  m iejskiego pannie przekonanie że 
t. zw. ,,krew smocza (ekstrakt z Plerocarpus dracos) p rzy ­
wraca m iłość niew iernych m ałżonków czy kochanków. P ro­
szek ten ma zostać spalony podczas snu owej osoby, o któ­
rą chodzi. „K r e w  sm ocza" c*rszy się także powodzeniem  
wśród sfer inteligencji, a zw łaszcza wśród kob et.

Szczęście w  interesach ma sprowadzać bardzo „skutecz­
ny" talizman, sk ładający się z 9 w łosow  z pod ramienia 
kobiety rudej. P rzy ja źń  utrwala w yp ic ie  napo,u, zgo tow a­
nego z sza łw ji i rumianku.

T e  i podobne wierzenia, bardzo w  Londynie, a praw do­
podobnie i poza jego obrębem rozpowszechnione, ośw ie­
tlają w  ciekawy sposób psychikę Anglików , k tórzy —  jak 
to w id z 'm y -—  mimo swej trzeźwości i praktyczności n ie­
zmiernie są podatni na rozmaite zabobony, gusła i p rze­
sądy.

To się nazywa daleka podróż
N ow ojorsk i fcaraspondemt „Interciaticiinal N ew s Servise” donos’ , 

p, R obert Oondit, chemik z zawodu, czyni obecnie w  M iam i (F lo ­
ryda) przygotowania do wyruszenia w  istotnie bardzo daleką pod- 
dróż, gdyż celem je j jest aż planeta Wenus! Z a ję ty  on jest' w ykoń­
czaniem aipairałtu, m ającego szybować w  jprzestiizrn,iaich niebieskich 
z szybkością 5.000 kim. na minutę, ponieważ ziaś odległość pom iędzy 
ziemią a Wenus wynosi około 80.000.000 kim., przeto p. Condit za­
mierza wylądować po upływie 2.677 godzin..., o  ile nie izajdą żadne 
przeszkód^-!. Pan Condit pracuje w  najw iększej tajemnicy, gdyż 
twierdzi, że ma w obecnej chw ili aż 12 vywa!i, k tórzy, podpatrzy­
w szy jego  wynalazek, gotow i skonstruować takie same aparaty i, co 
najgorsza, przybyć jeszcze przed nim na W enus! \ w ięc możliwość 
v yścigów ! C zy z totalizatorem?...

Tajemniczy szczyt Himalajów

Już od trzech lat, t, j. od chwili, gdy trzecia angielska 
w ypraw a pod k erunkmm generała Eruce na szczyt naj 
w yższej góry świata skończyła się śmiercią tragiczną dwu 
iei uczestn ków: Jerzego M a llo ry  i A n d rze ja  Jrvida, po do- 
sięgrięciu  przez nich wysokości 8.600 metrów, to stw ierdził 
następnie kapitan Norton, w  kołach alpin istów  włoskich 
tliła się m yśl dokończena dzieła, którego musieli zaniechać 
A n g licy  po tak bohaterskich wysiłkach, choć za ledw ie 282 
m etry d z ie liły  ich od  szczytu Everestu!

A  poryw  ten alpinistów  wolskich nie jest zgo ła  czczą fan­
tazją. M a jąc  na granicy północnej swego pięknego kraju 
n iebotyczne A lp y , stanowiące w  zmniejszeniu taki sam ma­
syw górski, jak północna granicy Indy j wschodnich, H im a­
la je  —  posiadali W łos i już dawno ludzi, zakochanych w  al- 
pm istyce. Dość przypómnieć, że i dzisiejszy O jc iec święty, 
Pius X I  byl, jako jeszcze monsignor Ach illes  Ratti, a lpin i­
stą zagorzałym  i, że członek w łoslcego rodu k ró lew skego , 
książę Abruzzów , p ierw szy dotarł na na jw yższe szczyty 
odkrytego w  1886 r. p rzez Stan leya wspaniałego grzbietu 
górskiego Ruwenzori, w  A fry c e  środkowej, a następnie 
zatknął flagę w łoską na lodowcach olbrzym iego grzbietu 
górskiego Karakorum  w  H im alajach północno - zachodnich, 
na wysokości 7.000 metrów.

I znajomość przeto w am nków  terenu, na który zam ie­
rza ją  teraz wkroczyć, nie jest obcą alpinistom włoskim.

Na iednem w ięc z ostatnich posed zeń  m edjolanskiego 
Klubu alpinistów, którego prezesem  jest obecnie burmistrz 
M ediolanu, p. Belloni, śrmałe m arzenie alpin istów  w łos- 
k :ch przybra ło  kszta łty konkretne, członek bowiem  tego 
klubu, dr, Lu ' ji Gaełano Po lvara, przedstaw ił zarządow i 
szczegółow o opracowany projek t w yp raw v w łoskiej na H i­
m alaje, zaw iera jący  dwie a lternatyw y: albo w ypraw ę na 
szczyt Mount Everest, albo też na drugą co do wysokosc: 
górę świata, K . 2 . (Godwin Austen), wysokości 8.611 me­

trów, której pom iarów —  nawiasem m ówiąc —  dokonał 
swego czasu też nasz znakom ’ły  podróżnik generał Grąb- 
czewski.

P ro jek t dra Fo1vary oparty jest na doświadczeniach w y ­
praw  angielsk!ch z 1921, 1923 i 1924 r., których przebieg 
śledzony by ł z napięciem przez alpinistów  włoskich. A lp i­
niści w łoscy doszli, m ianow:cie, do wniosku, że je że li w y ­
praw y angielskie nie dotarły do szczytu M ount Everest, 
to wskutek nie ty le  trudności nadmiernych, błędów, a 
błędów  tych można uniknąć w przyszłości.

W ooec tak optym istycznych poglądów  projektodawcy, 
prezes klubu Belloni, przystąp ił już do finansowania w y ­
prawy, będąc zaś, jak wspomnieliśm y, jednocześnie bur­
mistrzem M ediolanu, pragnie, aby zaszczyt dostarczenia 
środków na tę w ypraw ę p rzypad ł w  udziale jego miastu ro­
dzinnemu, w  tym w ięc kierunku przedewszystkiem  dokła­
da wysiłków .

1 ozostają jednak jeszcze, przed  ostatecznem zrea lizow a ­
niem .żyprewy, do załatw ien ia trudności natury po litycz­
nej. N a jp ie rw  na leży  uzyskać pozwolen ie i pomoc w ładz 
angielskich w  trudnem przedsięwzięciu, następnie zaś p rze­
zw yciężyć opór zw ierzchnika w ładzy  duchownej Neapolu, 
na którego terytorjum  znajdu je się cel w ypraw y, gdyż 
„radża  guru", jak się zow ie ten dostojnik, m ający w p ływ  
przem ożny w  radzie m aharadży Neapolu, opiera się upor­
czyw ie dalszemu pogw aJceniu św:etości „bogin i matk: gór", 
za ’ aką uważany jest Garizankar albo M ount Everest.

D latego też projek t w iosk i przew idu je alternatywę, w  ra ­
zie n1'emożności przezw yciężen ia  oporu „ra d ży  garn ', do­
tarcia na szczyt K . 2. w  m asyw ie górskim Karakorum, bo 
i w  takim razie w ypraw a w łoska sięgnęłaby w yże j, niż 
ostatnia w ypraw a angielska, na M ount Everest. a przytem, 
jak tw ierdzą  znaw cy tych okolic, w spięcie się na szczyt 
K  2 jest daleko trudu cjsze, niż na szczyt Eye^esiu, gdyż 
K . 2, jako mniej rozłożysty, posiada zbocza dziksze i spa- 
dzistsze.

I pod tym  w ięc w zględem  w yprawa włoska zdobyłaby 
sławę.
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Tajemnica martwego miasta
Co zawiera mauzoleum.

Prasa europejska przyniosła niedawno wiadomość c od­
kryciu p iz e z  znanego badacza rosyjskiego, Kozłow a, mau­
zoleum słyn. Dżingischana w  pustyniach mongolskich. W  
mauzoleum tem znaleziono podobno trumnę w ielk iego cha­
na, różne ozdoby i  przedm ioty drogocenne, które włożone 
tam zostały w raz z jego prochami. W iadom ość ta w yw o ­
ła ła  w ie lką  sensację w  uołach naukowych, bowiem najb liż­
si nawet p rzy jac ie le  K oz łow a  przez dłuższy czas nie m ieli 
pojęcia o jego  odkryciu. W krótce  jednak okazało się, iż 
wszystkie te tak sensacyjne w  adomości b y ły  wyssane z 
palca. K oz łow  ośw iadczył jedynie w  swoim  czas.e, że w  
pobl żu m artwego miasta Chara-Choto odk y i olbrzymu 
mauzoleum, które, jak można wn.oskować, z jego  po łoże­
nia geograficznego, należało do któregoś z chanów mon­
golskich, M auzoleum  to dotychczas nie by ło  zbadane i 
otwarte zostanie prawdopodobnie dopiero w  lecie roku bie­
żącego, k iedy to dr. K o z iow  zamierza udać się ponownie do 
M ongolji.

Zaznaczyć jednak wypada, że to odkrycie w yw oła ło  w 
‘■wiecie naukowym w ielk ie zainteresowanie, a dlatego nie 
od rzeczy  będzie p rzytoczyć tu w yw ody  samego profesora 
K oziow a, k tóry w  następujący sposób opisu je odnćlezienie 
grobowca:

Pew nego parnego dnia letn iego znalazła  s'ę nasza eks­
pedycja  u podnóża góry  Puncen-Obo. Jest to  góra baza l­
towa, środkowa jej część jest absolutnie niedostępna i je- 
dyme mała płaszczyzna jest z jednej strony dostępne. 
W drapałem  się tam z w ie lH m  trudem, uważa,ąc, by nie 
stłuc termometru i uneroidu. Trud mój nagrodzony został 
wspaniałym  w idokom . Nademna wznosi* się m ajesta tycz­
nie potężny grzbiet kamienny, pokryty licznemi ,,ubo 
W szystkim  chyba wiadomo, że ,,obo“ są to kamienne kopcem 
na które każdy przechodzeń po Odmówieniu przepasanej 
m odlitwy dorzuca jeden lub dwa kam en b , tak że dziwne 
te ołtarze z biegiem  czasu w yrasta ją  do olbrzym ich roz­
miarów. Ów grzbiet górski, k tóry tu u jrzałem , nie by ł ie 
dnak niczem innem, jak tylko ogrommem mauzoleum, do­
koła którego rozłożone są stare grobowce, t. zw ,',Krerek- 
sucri“ . O d wschodu imponująca ta budowa zamknięta jest 
poprzecznym  szeregiem  13 „obo", N a  naj.v.ększem z nich 
znajdu je się olbrzym i obelisk, na którym  wyciosany jest 
jeleń i n ieczytelny dzń ia i napis. Pozostałe „obo ‘ są zna­

cznie m niejsze. N a jbardzie j zadziw iło  mnie położenie c ie­
kawego tego mauzoleum. N a pótnoc i  na południe ciągną 
się bowiem  kilkasetkilom etrowe niezaludm one obszary. Z 
jednej strony w .dn ieje grzuiet Changaju, z drugiej ciągnie 
się daleko na południe kamienna pustynia, gmąca w  kontu­
rach gór Bagda-Bogdoskich i Icho-Bogdoskicii. U połud­
niowo - zachodniego podnóża góry, tuż za  drogą, którą od 
czasu do czasu przechodzą karawany, leży  step, na któ­
rym  rozrzucone są n iezliczone „obo“ . P od  tem ,,obo‘‘ w  le ­
cie m odią s.:ę lam owie „za  spokój duszy w ie lk iego  zm ar­
łego", k tóry  pochowany jest na bazaltowej górze. P ow ie ­
dzieli nu, że „tam  na górze jest m iejsce dla chana, na 
dole —  dla skromnych zw ierzą t". Mauzoleum, leżąc zu­
pełnie na ustroniu, dotychczas nie zostało zbadane.

Po  opisaniu ciekawego swego odmrycia profesor K ozłow  
w y ja w ił w  rosyjskich kołach naukowych swe plany na 
przyszłość. Zam ierza on przedewszystkiem  celem  dokład­
nego zbadania odkrytego mauzoleum, zorganizować w ielką 
ekspedycje naukową. Podczas swego ostatniego pobytu w  
pustyni mongolskiej i: e m ógł on mc w  tym kierunku p rzed ­
sięwziąć z powodu zupełnego braku sił roboczych, ueśliby 
nawet ekspedycja jegc  dysponowała w iększą ilością p ra­
cowników, to i w tedy nm m ógłby nic zrob ć, gdyż w  okoli­
cach tych panuje w ie lk i brak artykułów  spożywczych. D la ­
tego też K o z łow  zmuszony jest jaknajdokładniej p rzygo­
tować nową ekspedycję i przedewszystkiem  nagromadzić 
dostateczne zapasy żywności, K o z łow  jest przekonany, że 
mauzoleum to należy do jednego z najw yb itn ie jszych  cha­
nów m ongolsk’ch, nigdy jednak nie stw ierdził, że jest to 
grobowiec Dżingischana. M ożliw ość ta me jest oczyw iście 
wykluczona, gdyż monumentalność grobowca i jego  specy- 
iiczne położenie świadczą, iż pochowana jest tam osobi­
stość bard/o wybitna. Rów nież tradycyjne m odlitw y la ­
mów dowodzą, że nieznany w ładca mongolski, którego pro­
chy spoczyw ają  w’ potężnym  mauzoleum, odegra ł bardzo 
doniosłą ro lę  w  h istorji M ongolji a może i św iata całego.

Badania odkrytego mauzoleum pod jęte zostaną praw do­
podobnie w  lecie r. b. P rofesor K o z łow  jest zdecydowam/ 
ekspedycji nie odkładać i w yruszyć w  drogę jak tylko 
wszystkie przygotowania zostaną ukończone. W  kołach 
naukowych oczekuje się w yników  badania K ozłow a  z w ie l- 
kiem zainteresowaniem. N ie jest wykluczone, że świat nau­
kowy doczeka się wkrótce nowej w ielk ie j sensacji.

Czołowa kolumna chniskich wojsk pohiocnych
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E P O K A
najpoczytniejszy 

d z i e n n i k  
polityczny

ADRES: BODUENA 2

Państwowy Monopol 
I Spirytusowy

| W ó d k i  czyste pierwszorzędnej ikości, mocy 40° i 45°. Najprzedniej^ 
szy wyrób wódczany potrójnie oczyszczana wódka „ W y b o r o w a 11

mocy 45°.
Obowiązkowa sprzedaż b u te lk o w a  we wszystkich handlach win 

i spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach.

J U Ż  c e k  A Z A Ł S I Ę  
D A W N O  U P R A G N I O N Y

PRZYRZĄD DO POROZUMIEWANIA SIĘ
ZE ŚWIATEM POZAGROBOWYM

„ A U T O G R A F O M ”
P rzy  dośw iadczen iach  sp iry ty sty c z n y ch  

z „ A utografonem " obecność medjum je s t  naj­
zupełn iej zbędna. Sean se  z tym  prz3rrządem , 
który nigdy nie zawodzi,  moż© p rz e p ro ­
w ad zić  każdy bez w y ją tk u .

„A utografon " je s t  now ym , p re cy zy jn ie  
zbudow anym , opatentow an}rm w ynalazkiem .

A p arat w raz  z broszurą w y ja śn ia jącą  nau­
ko w o  je g o  .dzia łan ie , w y s y ła  s ię  po nade­
s łan iu  adresu  za pobraniem  pocztow em  
zł 12  (w raz  z p rz e sy łk ą ) .

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :  Ul. Ł. H O M D R D ,  U/fIRSZRUUH, 
U L .  B 0 D I 1 E I I I I 4  m.  U .

L is ty  i  zamówienia k ierow ać:
W.  t .  H O M A R O ,  S K R Z Y N I A  P O C Z T O W A  4 0  4 .

Z R Z E S Z E N I E  C E C H O W E

Chrześcijańskiego Przemysłu Wędliniarskiego
ŻELAZitR  Kr. 59 W A R S Z A W A TE LE fO N  Mr. 77-64

JEDYNE FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
pokrywające zapotrzebowanie całego przemysłu wędliniarskiego

P O S I A D A  M A  S K Ł A D Z I E :
Kiszki (flak i) wszelkiego gatunku
Saletrę, sól konserw ow ą oraz sól zwyczajną
Maszyny: kutry, w il*i, szpryce, maszyny do krajania szynki
Może, topory, szpryce do sosów
W agi zwyczajne oraz automatyczne Daytona
Fartuchy nieprzemakalne, oraz w szelką gaianterję niezbędną dla 

rzem iosła wędliniarskiego
CENY KONKURENCYJNE I SUMIENNA i SZYBKA OBSł UGH

Czas opłacić prenumeratą za K W A R T A Ł  PIERW SZY  

Konto P. K. O . Nr. 14264

M N IC S A N
N A JLE P S Z A  PASTA d o  Z Ę B Ó W

W y d a w n i c t w a  r o k  p ia .ty

„MORZE”
Organ L ig i M orskiej i Rzecznej J

Je d y n e  w  P o lsce  ilu stro w an e 'cz aso p is­
mo, pośw ięcon e spraw om  m orskim . 
W ychodzi p ierw szego  każdego m iesiąca.

Cena num eru po jed yn czego  1 20 zł. 
w  prenum eracie roczn ie )2  zł. 

p ó ł r o c z n i e  6 zł.
Konto czekow e w P. K . O. 9747 
A d re s  R ed ak cji i A d m in istrac ji 

W a r s z a w a ,  E l e k t o r a l n a  2. —jT e l . :  15-63 
(G m ach M in. P rze m y słu  i Handlu) 

A d m in istrac ja  w y sy ła  okazow e num ery bezpłatn ie

Czytajcie i popierajcie swoje czasopismo:

„Nowości”

ci nu na p row in c ji — 4.80

zagranicą — 9.00

Num er p o je d yó c z } 35 gr.

O głoszen ia  w  tekście:

1 zl. za w ie rsz  w ys. m/n 
1 łam; (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. 
za w ie rsz  w ys. m/n 1 łom . 
(s. 4 zł.) reszta stron tekst. 35 
gr. za w ie rs z  w ys. 1 łom  

(s. 4 zł.l

za tekstem
cała strona —  400 z ł ■

1/, „  -  200 zł-
Vs -  &0 z ł •
V l ; = 2 5  z ł
Ogł. drobn. 10 gr. w y ra z

V  r\ r\ t n P  V  O \Jo 1 A

R E D A K T O R : A . Z A B Ę S K I, W Y D A W C A : Z A  SP. W Y D A W N IC Z Ą  . .N O W O Ś C I" :  R. A . H O F F M A N N .  

D r u karmi a W ł .  Ł a za rsk iego  Z ło ta  7/9 tel. 34-4 i 136-9.1


